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Zegna.iąc 

Klementa Gollwalda 
Z lota, Pragę spowił kir Za.loby, Na.d Hra.d-

czyoem zwisa czarna chorągiew. Na.ro­
dy Czechosłowacji przejęte głębokim bó­
lem i smutkiem żegna.ją dziś swego nie­
złomnego wodza. bohaterskiego syna I bo­
jownika. klł5Y robotniczej, przewodniczącego 
Komunistycznej Partii Czechosłowacji 
i Prezydenf:a Republiki Czechosłowackiej 
Klementa Gottwalda. 

To oo, 'll{lerny uczeń Stalina, płomienny 

patriota I •arliwy internacjonalista prowa­
dził narody Cze hosłowacji do wałki o wol­
nośe I socja.izlli To oo, uzbrQjooy w nie­
zawodną 1Jtiso1 nauk Lenina I Stalina. 
ucayl masy ludofe. jak pod przewodem re­
wolucyjbej parti\ zwyciężać wrogów naro­
du I wolności, Jiwykuwać szczęśliwą, so­
cjalistyczną prz zlo.śó narodu, Jak/bronić 
codzienną ~acą najświętszej sprawy po­
\koJu. 

Klementa Gott alda odprowadzają dziś 
1a mleJsc:e sr1uczynku nieprzeliczone tłumy, 
lłowacki robotnik I czeski chłop, student 

Brna i żołnie • matka trzymająca na rę­

.u swe dziecko. Za trumną Gottwalda w po­
zebowym kondukcie postępują delegacje 

lwiąsku Radzieckiego i Chin, dele"°.t.CJe 
1rajów demukra~ji ludoweJ, towarzysze 

NRD I z walcząUJ Korei, przedstawiciele 
obotników waląiącycb z kapitalistycznym 
vyzyskiem, Wielkiemu rewolucjoniście od­
laj11 pośmiertny bold wszyscy komun_iścl, 
•iernemu obrońcJ pokoJu odda.Ją bold 
~szyscy ludzie walczący przeciwko woJnie, 
1cbkowl, krzywdzie i niewoli. 

Ku Pradze bieirn11 myśli narodu polskle­
:o. Na zawsze zachowamy w pamięci po· 
Lać niezłomnego bojownika o prawa ludu 

::iecbosłuwackiego, postać serdecznego przy. 
aciela ł'olski LudoweJ, który w oparciu o 
~•kazania Wielkiego Stalina konsekwentnie 
·eahzował politykę przyjaźni między na­
·odami. 

To komuniści cz cbosłowaccy ramJę w ra­
nię 1 komunista, pulskimi w dniach ba· 
1iebneJ napaści ·aszystowskicb wtadcow 
•nedwrzesniowej Polski na Czechosłowac­
l~ Republikę wałczyli o umocnienie bra­
ers&wa I sojuszu między ludem Czechosło­
~acji i Polski. To komuniści czecbostowac­
'Y pod przewodem Klementa Gouwalda 
)um„czyli masom \udowym, że za.przedana 
lillerowl sanacyjnp. klika. polskleJ burżua­
~ł -cie reprezentuje oa.rodu polskiego, tak 
a~ nie reprezentuie narodow Czechoslo­
~acji burżuazja czechosłowacka., ie w wal­
~ przeciw faszyzmowi naród polski pne­
vodzony przez polskich komunistów jes& 
alym sercem z patriotami czecbosłowac­
liotl. 

Gdy dzięki zwycięstwom ArmU .Radzlec­
~eJ oa.d hordami h"tlerowskiml naród pul• 
ki i niuody Czechosłowacji odzyskały nie· 
<Ddleglośe. gdy władzę onJął lud pracujący, 
ozpoczęla się era. 'wzaJemnej współpracy 
liędzy wolnymi narodami, era prz3•jażni 
braterstwa. Rzecznikiem tej przy Jaźni łą· 

ząceJ nasze narody był wtelki syn czeebo-
slowacklej klasy robotniczej Klement Gott· 
waJd. Była rewolucyjna partia, którą on 
wychował i któreJ przewodził. 

Mówiąc o przyjaźni łączącej naro_dy Cze• 
cboslowacji z narodem polskim Klement 
Gottwald stwierdził.- „Nasz so3u.s2 1es1 rze­
:zywtście mocną gwaranc3ą pok.03owego 
·ozwo1u. bowiem opiera stę o wspóln11 so· 
"-tsz z wielkim Z·1.dq2kiem Radzieckim, kló• 
•emu narod11 stowtań3kie zawdztęczaJq rwe 
!Vyzwo!ęnie spod 1anma •htllerowskiego 
i możność budowania według własnej woli 
~iezawislycn, demokratycznych państw". 

Klement Gottwald wychowywał masy 
ludowe Czechosłowacji w duchu głębokiego 
patriotyzmu I Internacjonalizmu. Pod Jego 
kierownictwem Komuolstyczna Partia Cze­
chosłowacji rosła I hartowała się w walce 
1 wrogiem klasowym, z obcymi agenturami, 
JIOd Jego kierownictwem czechosłowacki 

ruch robotniczy zjednocZYł się na platfor­
mie marksizmu - leninizmu. 

Wielkie, nieprzemijające są zasługi, Jakle 
dla swej ojczyzny, dla obozu pokoju i so­
cjalizmu palożył Klemenl Gottwald, Pod. 
jego wodzą partia udaremniła spisek bur­
żuazji, która w lutym 1948 roku próbowała 
w Czechosłowacji do ... rnać kontrrewolucyj­
nego przewrotu, pod jego wodzą partia zde. 
maskowała I unicestwiła zdradziecką grupę 
lmperlalistycznycb agentów Slansky'ego, 
którzy usllowall zaprzedać Czechosłowację 
w niewolę Imperializmu. 

Zaharłowana w bojach partia okrzepła, 
oczyściła I zwarła swe szeregi, umocniła 
swą więź z masami ludowymi, skupiła się 
wokół swego kierownictwa, 

Żegnając dziś Klementa Gottwalda wie­
my, ie partia., której ·był wodzem i nauczy­
cielem, że skupione wokół gottwaldowskie­
eo Komitetu Centralnego masy ludowe 
Czechosłowacji będą nadal kroczyó od zwy. 
cięstwa do zwyclęsfwa. po drodze, którą 
wytyczył wierny uczeń Stalina Klement 
Gottwald. po drodze socjallstyczneg·o bu­
downictwa. 

Gwarancją dalszych sukcesów narodów 
Czechosłowacji jest nierozerwalna przyjaźń 
łącząca je z Krajem Rad, jesł wierność 
ideom Lenina i Stalina. 

„Budowa socjalizmu - ptsal w „Praw­
dzie" po zgonie Józefa Stalina Klement 
Gottwai&- zapewnienie niezawisłości na.­
rodowelfł niepodtegtości, zach.owanie poko­
;u - wszystko to 1est nie do pomyślenio 
b'ez trwałego sojuszu z potę~nym Związkiem 
Radzieckim. Naród nasz doskonale to rozu· 
mie t dlatego w Ile dnt powszechne; żałoby 
wyraża swą gtębo,k11, solidarność ze Zwiqz­
kiem Radzieckim. z jego na.rodami, z 3ego 
partią, partią Lenina • Stalina". 

Klement Gottwald odszedł, lecz pozosta­
ła parlia. której przewodził, ktora realizo­
wać będzie jego wskazania. Partia wycho­
wana w głębokiej miłości do czołowego od­
działu światowego ruchu robotniczego, do 
Komunist:vcznej Partii Związku Radziec­
kiego. partia skupiająca coraz mocniej pod 
sztandarami Lenina • Stalina swe szeregi, 
kontyn~ująca , niezłomnie walkę o pokoj 
i socjallzm. 

Toteż choć łzami zachodzą dziś oczy mi­
lionów ludzi pracy w CzechostowacJi, bez 
lęku, z wiarą. patrzą w przyszłość, Z ser­
deczną urnością zwracają się ku sweJ 
partii, ku partii silnej, mocno zwierająceJ 
swe szeregi wokół Komitetu Cen1raloego. 
ku partii, która w obliczu wlelklef' straty 
Jeszcze mocniej chroni swą Jedność, je­
szcze bardziej umacnia więż z ma.sami pra­
cującymi miast I wsL 

„Stalin uczy! nas, te partia, to wszyst­
ko - pisal ria k.ilka dni przed swą śmierciq 
Ktemenl Goltwald - ze od Jedności par111 
i ;e3 nieugiętego dqzenia do osiągnięciu 
wytyczonego celu zalezy przezwyci!:Zenie 
wszystkich trudnośct. WypełntaJmy • wtęc 
te wskazania $taltna, właśnie dziś, 1ak czy­
nią to narody radzieckie". 

Klement Gottwald wskazał narodom cze­
chosłowackim 1Jasną drogę, Nad jego trum­
ną miliony obywateli C~echosłowadi przy­
sięgają pod sztandarami Lenina i Stalina 
walczyć do ostatecznego zwycięstwa o so­
cjalizm I pokój, 

Wielka I niezwyciężona Jest siła obozu 
pokojll I socjalizmu. UmacnlaJ"c tę siłę 

Jedność, wszystkie narody krajów demo­
kracJI ludowej, pod przewodem potężnego 
Z*"lązku Radzieckiego, pod przewodem czo­
łowej brygady szturmowej światowego ru­
chu rewolucyjnego I robotniczego KPZR 
I Jej stalinowskiego kierownictwa, wyko­
nają testament, jaki pozostawił ludzkości 
Józef Stalin, zrealizują idee, jakie przy­
świecały Klementowi Gottwaldowi w cią­
gu całego Jegu życia. 

PftOLl!:'TARTtTSZl!:' WSZTSTK1CR KRAJCW f .ACZCTl!:' ST~/ 

GŁOS ROBOTNICZY~ 
Ne łamach dziennika , Rude Prevo", centralnego orąanu 

Kom11ni.tyczn•i P utii Czechosłowacji, ukazał 1i• 

artykuł Preze1a Rady iniatrów 
i Przewodniczącego KC PZPR 

towarzysza BOLESŁAW A BIERUT A 
pt. 

ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PA~Tll ROBOTNICZEJ 1 „Czcząc ~wiellaną pamięć Klementa Gottwalda 
umacniajmy przyjatti naszych narodów'' 
Pełny tekst arfylrnJu· podaiem}' na str. 3. 

NR 68 - ROK IX ŁODŻ, CZWARTEK, 19 MARCA 1953 ROKU CENA 15 GR. 

·Pogrążone w głębokim żalu 
. I 

miliony ludzi żegnają dzij 
I 

· Klementa .Gottwalda 
. t 

Deleµ;acje ZSRR, Chin Ludowych i Polsł'-i pełniły warty 
przy trumnie wodza ludu czechosłowackieµ;o 

PRAGA, 18. 3. 
Od wczesnych godzin rannych posuwają się ulicami Pragi ku Hradczynowi 

kolumny ludzi. aby w s„1; His"~~Tiskiej Hradczynu pożegnać ukochanego wo· 
dza narodu czechosłowackiego - Klementa Gottwalda. · Przodujący ludzie pracy 

pragną w szeregach partii 
wcielać w zycie 

Delegacja 
polska 

przybyła 

do Pragi 
WARSZAWA, 18. 3. W go­

dzinach popołudniowych dnia 
18 marca br. udała się do 
Pragi z Przewodniczącym Ko­
mitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni· 
czej, Prezesem Rady Mini· 
strów Bolesławem Bierutem 
oa czele delegacja polska na 
p<Jgrzeb Prezydenta Republi­
ki Czecho.słowackiej, Przewo­
dniczącego Komitetu Central­
nego Komunistycmej Partii 
Czechosłowacji, Klementa 
Gottwalda. 

• • • 
Dnia 18 marca delegacja 

przy była do Pragi. 

Na lotnisku praskim witali 
delegację; Prezas Rady Mini­
strów Republiki Czecho;;lo­
wackiej A. Zapotocky, zastęp­
c-1 prezesa Rady Ministrów -
V Sziroky, J. Dolansky, K. 
Bacilek~ A. Czepiczka. V. Ko­
pecky, A. Novotny oraz inni 
członkowie rządu, przewodni­
czący Zgromadzenia Narodo­
wego O. John, sekretarz. Ko­
mitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Czechosłowacji, 
przedstawiciele Frontu Naro­
dowego I inni działacze poli­
tyczni I społeczni. 

19 marca 
dnie~ żałoby w ZSRR 

MOSKWA, IB. 3. 

Agencja TASS donosi, że 

Rada Ministrów ZSRR posta­
nowila uznać dzień pogrzebu 
pre7.vdenta Republiki Czecho­
słowackiej Klementa Gottwal­
da - 19 marca - za dzień ża­
łoby I w dniu tym wywiesić 
flagi żałobne':' 

I 

Liczne delegacje ludności 
przybywają ze wszystkich 
zakątków Republiki. Składa­
ją one wieńce. Sala Hiszpań­
ska jest zapełniona wieńcami. 
Składa się je teraz w innych 
salach, w korytarzach. 

Dnia 17 marca o godz. 17 
warte honorowa przy trumnie 
Klementa Gottwalda obejmu­
ją członkowie rządu z Anto­
ninem Zapotocky·m oa czele. 
Do sali wchodzi radziecka de­
legacja rządowa z pierwszym 
zastępcą przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR mar­
szałkiem Zwiazku Radzieckie­
go N A. Bułganinem na cze. 
le. Delegacja zbliża sie do 
trumny i składa wielki wie­
niec z żywych kwiatów. Na 
wste!(ach widnieje napis: 

„Wielkiemu zaloiycielnwi 
ludowo-demokratyrznej Cze­
ch.oslowacji, , wiernpmu przy. 
jacie/owi Zwiazku Radzieckie. 
goi towarzyszoWi Klemento­
wi GottwaldoWi - od Komi­
tetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Zwinzk" Ra. 
dzieckieao. od Rady Mini­
strów ZSRR t P?e~11dium Ra.. 
dv Na1u111tsze; ZSRR". 

Po złożeniu wieńca marsza:.: 
lek Zwlazku R•dziecklego N. 
A. Bulganin, M. A. Jasnow, 
N. M. Piegow, A E Bogomo­
łow I generał A. Z. Kobułow 
obejmują wartę honorową 
przy trumnie. 
Następnie przybywa chlń~ka 

delegacia rządowa - premier 
Państwowej Rady Administra­
cyjnej Chińskiej Republiki 
Ludowej' Czou En.lal. wice­
premier Państwowej Rady 
Administracyjnej Kuo Mo-żo 
I ambasador Chfńskiei Repu­
bliki Ludowej w Czechosło­
wacji Tan Szi-lat Składają 

oni wieńce u stóp t.rumnv I 
obejmu.ią po dele~acjf ra­
dzi!X!kiej wartę honorową, 

Delegacja polska z przewod­
niczącym KC PZPR, Pn- -
sem Rady Ministrów Bolesła­
wem Bierutem na czele zlożt· 
ta dnia 18 bm. u trumny Kle­
menta Gottwalda wieńce w 
imieniu Komitetu Centralnego 
Polskie; Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, w imieniu Rady 
Państwa, Rady Ministrów, Sil 
Zbrojnych Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej oraz w iml• 
niu Zwiazku Młodzieży Pol­
skiej. Po złożeniu wieńców 
członkowie delegacji pełnill 
wartę honorową pr3y trumnie 
Klementa Gottwalda. 

Do Komitetu Centralnego 
Komunistyczneł Partii Czecho­
słowacji przvbvwa1ą liczne de­
lel!•cje ori?~nlzacjl partyj. 
nych I społecznych, · mlesz­
ka ńców miast I wsi. abv WV• 
razić współczucie z powodu 

W 82 rocznicę 
KOMUNY PARYSKIEJ 

PARYŻ, 18. 3. radziecki zreallz.al marze. 
We wtorek w sali Mutuall- nia komunardów parv<k1ch. 

te w Paryżu odbył się uroczy. Hucznymi okla~kaml przvjęto 
sty wiec pośw1ęconv 82 rocz- słowa Duclos, ie potomkowie 
nicy Komuny Paryskiej. komunardów parvskich - ko-

W wygłoszonym przemówle- muniści trancuscv pójdą w 
nlu Jacques Duclos podkreś- ślady Zwiazku Radzieckie~o. 
lił w szczególności ogromną Nastepnie referat o Komu­
role Towarzysza Stalina. pod nie Parvskiej wygłosił Et1en­
którel!o kierownictwem naród ne Faion. 

Dziś, 19 marca, o godz. 17, w aałi 
przy ul. Moniuszki 4a 

odbędzie się 

AKADEMIA 
poiwięcona pamięci 

MDK,· 

Towarzysza KLEMENTA GOTTWALDA 
Komiter Łódzki 

Polskiej Zjednoczone; Partii Roborniczej 

/ 

• 

zgonu prezydenta I nauczycie­
la narodu czechosłowackiego, 
abv zapewnić kierowników 
partii o swej wierności oraz 
o gotowości wykonania naka­
zu Zmarłego - zbudowania 
socjalizmu w Czechosłowacji. 

• • • 
Komisja do zorg~nizowania 

pogrzebu Prezydenta Republi­
ki i Przewodniczącego Komu­
nistycznej Partii Czechosłowa -
cji Klementa Gottwalda poda­
ła że w dniu 19 marca 1953 r , 
akt żałobny rozpocc:nie się o 
godzinie 13 w Sali :nszpań­
skiej Zamku Praskiego. Na­
stępnie trumna z ciałem Kle­
menta Gottwalda zostanie u­
mieszczona na lawecie i po­
chód żałobny ruszy przez Prti'.::' 
gę. Na Placu Leteńrkim żoł- · 
nierze armii czechosłowackiej, 
siły zbrojne ministerstwa bez­
pieczeństwa narodowego j mi­
licja ludowa oddadzą ostatnie 
honory swemu dowódcy na­
czelnemu w żałobnym marszu 
przed trum'!lą. Pochód żałobny 
skieruje się następnie n,p Plac 
Wacławski , gdzie masy pracu­
jące Pragi. zgromadzone na 
wiecu Uiłobnym. pożegnaj11 u­
kochanego Prezydenta i Prze-
wodniczącego partii. • 

, 

nauki Wielkiego Stalina 
„Zaszczytem jest należeć do partii, która przewodzi na­

rodowi w walce o socjalizrp" - mówią przodujący robot• 
nicy, chłopi , technicy i inżynierowie. zwracając się z proś• 
bą o przyjęcie ich w szeregi Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotmczej . / 
Na terenie Łodzi w dniach 

od 4 do 16 marca prośby ta· 
kie złożyło 928 ludzi pracy. 
Są wśród nich przodujący 
tkacze, przędzarze, aktywiści 
ZMP. technicy i inżynierowie. 
Wszyscy oni w podnniach 
zgłaszanych do pod3tawo­
wych organizacji partyjnych 
oświadczają, że pragną lepiej 
jeszcze pracować, aby prę­
dzej zbudować socjallzm i w 
pełni zrealizować testament 
Wielkiego Stalina. 

W Łódzkich Zakładach O· 
buwia Gumowego, gdzie proś­
bę o pri:yjęcie do partit zło­
żyło li osób. bezpartyjny ob. 
Stawiński na otwartym ze-

braniu organizacji partyjnej' 
powiedział; „Nie ma takiej 
siły, która by zdolna była 
przeszkodzić nam w urzecay• 
Wistnieniu nauk Towarzysza 
Stalina". 

Wyrazem pogłębiającego 
się braterstwa naszego naro­
du z narodami Związku Ra­
dzieckiego jest takt zgłosze­
nia się do szeregów TPP R 
pon:ld 6 tysięcy mieszkańców 
Łodzi. 

W województwie łódzkim 
prośby o przyjęcie do partii 
złożyło 655 osób. Wśród zgła­
szających znajdują się 
in. przodujący traktorzyśc 
członkowie spółdzielni pro• 
dukcyjnych I małorolni chło-
pi. 

ZPB im. Kunickiego 
WYKONUJĄ PLANY 
DZIENNE W 106 proc. 

Członek spółdzieln I produk­
cyjnej w Sławoszewie, gmLna 
Mazew, p.ow. łęczycki - Jó­
zef Olszewski powiedział, iż 
pragnie należeć do pai-tli. ktG­
ra wskazała mu drogę do 
szczęśhwego :i:yc1a 

Jan Głowacki - przodow• 
nik pracy z Zakładów Przemy• 
siu Bawełnianego w Moszcze­
nicy, uzasadniając swą prośbę 
o przyjęcie do partii, oświad­
czył: „Przekonałem się. że 

Bierzcie z nich przykład! 
W ogromnej większości łódzkich zakładów włókienni· wszystkie nasze osiągnięci~ 

czycb plany dzienne są !IYSłematyeznie wykonywane, a na- możliwe były do zrealizowa­
wet przekraczane. Dzięki temu zadania produkcyjne za 16 nia dzięki kierownictwu na­
doi marca zostały zrealizowane z poważną n~dwyżką, szej partii. która pod przewo-

dem naszego ukochanego to-
i tak na przykład przędza!- ca zrealizowała w 100,4 proc„ warzysza Bieruta wciela w 

nia ZPB IM. KUNICKIEGO a plan wartościowy w 101.4 ż .vcie nauki Wielkiego Stail­
wykonala plan za 16 dni mar- proc. Załoga wraz z kierow- na". 
ca w 104,3 proc. Załoga jej nictwem zakładu postanowi- W Zakładach Szklarskich 
postanowiła jednak plan mie- la jednak. że plan produkcji „Hortensja" prośbę o przy­
sięczny przekroczyć co 0 -11·• za marzec wykona co najmniej jęcie do partii zgłosił Mi· 

'I z 2 procentową d 'k J rosław Gierczak. kierownik mnieJ o 5 proc. Toteż ostatnio - na wyz ą. rzeczywiście, w ostatnich brygady mlodz1eżowej, wyso-
plany dziennl! są wykonywa- k k j I dniach plan przekraczany jest o prze raczaiące p anv pro• 
ne przeciętme w 106 proc. 0 2 proc. Wśród załogi przo- dukcyjne W tych samych za· 
Dzięki systematycznej pracy dują: pończoszarka tow. Ow- kładach podobną prośbę zlo­
nad podnoszemem kwalifika- tv! Edward Unisławski mgr 
cji zawodowych oraz dobre- czarek i prasowaczka tow. chemik I wielu innych przo-
mu wykorzystan,iu czasu pra- Promińską. dujących ludzl. 
cy na czoło załogi wysunęły 

się w marcu prządki; Juha 
Wojtecka - 111,1 proc. planu W ślepym zaułkq dolarowei polityki 
l Władysława Bugajska - 107 
proc. 

17 bm. załoga tkalni oddziąlu V 
ZPW IM. STRUGA wykonała 
zadania planu za 1 kwartał br. 
Oo sukcesu tego przyczynlły 

się w poważneJ mierze tkacz· 
kl: Stanisława Bartos - 115 
proc. planu, Apoloma Błasz­

czyk - 113,2 proc., oraz czło­
nek ZMP, Henryka Las - 115 
proc, Prządki te zawdzięczaią 
swoie osiągnięcia systematycz­
ne), codziennej reallzacp zo­
~owiązań produkcyjnych. 

W ZPDz IM. KONOPNIC­
KIEJ trwa współzawoamctwo 
o miano najlepszego oddziału 
produk.CyJnego w zakładach. 

Do chwJl1 obecnej najlepiej 
wywtąiuie się ze swoich za­
dan produkcyjnych załoga 
k.raJalm. !<.tora za 16 dm mar­
ca uzyskała 117,9 proc, wyko· 
nam<> planu. 

Niewie)e ustępują krojczy­
mom szwaczki, które wyko­
n U Ją plan w 114,3 prnc. N a 
dalszych miejscach znajduią 
sLę: dziewiarma saneczkowa 
- 106 proc. i dzlewLarma ra­
szłowa - 101,4 proc. 

DZLęki współzawodnictwu 
systematycznej realizaci1 zo­
bowiązań Zakłady un. Konop-
01ek1ej wartościowy plan za 
16 dni marca wykonały w 
103,9 proc., a plan ilościowy! 
- w 110 proc. 

Załoga ZPDz IM. BUCZKA 
plan ilościowy za 17 dni mar-

Mayerowi nie na rę~ę 
, ralyl'ikaeja układów 
Ade'nauer nie chce słyszeć 

o odroczeniu debaty 
BERLIN, 18. 3. 

_ AGENCJA ADN DONOSI, IZ RZĄD FRANCUSKI 
ZWRóClł.. SIĘ DO BONN Z PRO$BĄ O ODROCZENIE 
TRZECIEGO CZYTANIA W BUNDESTAGU UKŁADÓW 
WOJENNYCH Z BONN I PARYźA. 

Prośba ta przekazana zosta­
ła Adenauerowi przez wyso­
kiego komisarza francuskiego 

na czasie dla usunięcie trud­
ności wewnętrzno - politycz­
nych. 

w Niemczech zachodnich - r-------------­
Francois Poncet. 

Adenauer odrzucil prośbę 
rządu francuskiego. Uzasad· 
niając swe dążenie do jak naj- KOMUNIKAT 
szybszej ratyfikacji układów Łódzki Ośrodek Szkolenia 
wojennych Adenauer oświad- Partyjnego powiadamia haczy 
czyi w dniu 17 bm. wobec cyklu wyktadów _Ekonomiczne 
frakcji parlamentarnych, na- problemy socjalizmu " ZSRR", 
leżących do koalicji rządowej, że z konsultacJI lndyw•duidnych do pierwszego wykładu tego cy• 
Iż ratyfikacja tych układów klu można korzystać w Ośrodku 
winna być „bodźcem" dla In· w dnlacb 28. III. 1\3 r. I 9. IV. 
nych wahających się jeszcze 1953 r. od godz. l 7 dt> godz. l9. 
partnerów. Każdy ze słuchaczy winien 

odebrać wykaz bibliograficzny 
Dziennik „Nacht Express", do całego cyklu w sekretariacie 

powołując się na koła dobrze Ośrodka. 
poinformowane pisze m. in.: l Towarzysze, którzy nie mają 
rząd- francuski zwrócil się z jeszcze abonamentów uczestni. 

'b d B d · ctwa na wyl<lady, proszeni są pros ą o ono po presią równlet o odebranie tch w Ośrod· 
opinii publicznej, aby zyskać ku. 



STR. 2 , 
Smiertplni wrogowie 

narodu . polskiego 

R
ząd polski wystosował do rządu USA notę, w której 
punkt po punkcie, opierając się na niezbitych fak­
tach, demaskuje kłamstwa imperialistycznych orga­
nizatorów szpiegostwa i dywersj.i w Polsce. Organi­

:rowanie · szpiegostwa i dyWersji w Polsce przez amerykań­
skich , imperialistów ma sw<iją długą hist<lrię. Rząd p<ilsk.i 
niejednokrotnie protestował przeciwko p<istępowaniu rządu 
USA. Obecnie wystosowana przez rząd polski nota jest od­
powiedmą na n<itę amerykańską, w · której rząd USA z wła­
ściwym s<ibie nieliczeniem się z prawdą, z faktami i z nor­
malnie przyjętymi w stosunkach międzynarodowych zwy­
czajami dał jeszcze jeden dowód, że kłamstwa i gołosłow­
ność stały się jedną z ulubionych metod amerykańskiej 
dyplomacji. 

Nota amerykańska w istocie swojej sprowadzała się do 
gołosłownego, niczym nie udokumentowanego zaprzeczenia 
i usiłowała jednocześnie ten prymitywny chwyt okrasić 
mętnymi, napuzzonymi frazesami i niewybrednymi Insy­
nuacjami, Faktem jest, że rząd USA nie usiłQWał nawet za-1 
przeczyć istnieniu szpiegowsko-dywersyjnej sieci wymierzo­
nęj przeciwko Polsce i !derowanej przez amerykański wywiad 
oraz istnieniu tzw. planu „wulkan", przewidującego m . in. 
wskazywanie amerykańskiemu lotnictwu obiektów do bom­
bardowani'l w Polsce. Nie usiłował ti;!ż rząd USA zaprzeC'lyć 
fakt<lm bezprawnego mieszania się dyplomatycznych przed­
stawicieli USA do spraw wewnętrznych Polski, jak np. udział 
am.basadora amerykafiskiego w zorganizowaniu ucieczki 
z Polski Mikołajczyka. 

Nota amerykańska, w której cynizm i obłuda walczą 

z sobą o leps:ze, usiłowała od wrócić uwagę od postawionych 
rządowi amerykańskiemu zarzutów. M. in. autorzy noty 
posunęli się do tego, że nadużyWają nazwisk Kościuszki, 
Pułaskiego i Krzyżanowskiego i twierdzą, że na ziemi ame­
rykańskiej znaleźli oni w swoim czasie schronienie. Ani 
Kościuszko, ani Pułaski, ani Krzyżanowski nie szukali schro­
nienia w USA, lecz udali się tam, aby u boku przywódców 
ówczesnej demokracji amerykańskiej walczyć o wolność 
i niepodległość Stanów Zjednoczony,ch. General Krzyżanow­
ski wsławił się swą walką o wolność dl.a ciemiężonych Mu­
rzynów, którzy dziś są obiektem bestialskieg<i terroru i z.goła 

hitlerowskiej dyskryminacji w USA. Kościuszko natomia~ 
zostawil legat dla ludności murlyńskiej USA. 

Krzyżanowski czy Kościuszko byliby dziś niewątpliwie po­
stawieni przed oblicze komisji do badani.a działalności anty­
amerykańskiej, byliby niewątpliwie ofiarami faszystowskich 
organizacji w stylu Ku-Klux~Klanu. 

„Rząd Stanów Zjednoczonych - stwierdza nota p<il­
ska - uczyniłby znacznie lepie'j, gdyby pozostawil w spo­
koju czci.godne nazwiska wielkich bojowników o wolność 

i niepodległość Stanów Zjedno~zonych , których ideały są 
obecn ie w tak bezwzględny sposób deptane i odrzucane, 
a przypomniałby sobie · o swym stosunku do takich kra­
jów, jak Kuba, Filipiny, Por to-Rico, lub innych krajów 
środkowo i południowo - amerykańskich, które w wyniku 
„sympatii" i „zainteresowania" ze strony Stanów Zjedno­
czonych utraciły, lub stopniowo tracą swą niepodległość 

polityczną i gospodarczą na rzecz amerykańskich mono­

poli". 
· Amerykańscy Imperialiści nie żałują słów na szkalo­

wanie narodów krajów demokracji ludowej, nie żałują ani 
śliny, ani atramentu, n ie żałują dolarów na finansowanie 
oszczerstw „Głosu Ameryki". Na ogłupianie, oszukiwanie, 
okłamywanie własnego sp<iłe<:zeństwa. Podobnie jak kie­
dyś Niemcy hitlerowskie tak dziś eisenhowerowska Ame­
ryka jest widownią publicznego palenia na stosie postępo­

wych książek. 
Imperialiści amerykańscy, śmiertelni wrogowie narodu 

polskiego, usllu1ą za gołosłownymi twierdzeniami ukryć 
swe agresywne, zbrodnicze zamierzenia wobec naszej oj­
czyzny. Ale fakty są silniejsze od słów, a tym bardziej sil­
niejsze od kłamstw, którymi naszpikowana była nota ame• 
rykańska. Tymi faktami są: odradzanie niemieckiego im­
perializmu, podsycanie przez Waszyngton propagandy re­
wizjonistycznej, galwaniwwaąie w Niemczech zachodnich 
hitleryzmu jako taranu agresywnej, antyradzieckiej i an­
typolskiej polityki USA w Europie. 

Faktem jest również antyp<ilska działalność amerykań­
skich placówek dyplomatycznych w Polsc:e, które od pierw­
szych chwil po zakończeniu działań wojennych stały się 
ośrodkami werbunkt>wymi szpiegów i dywersantów i nie 
pomijały żadnej okazji dla szkodzenia narodowi polskiemu 
w jego marszu ku lepszej przyązłości. Faktem są znajdują­
ce się w Niemczech zachodnich amerykańskie ośrodki 
szpiegowskie, które, jak to wykazały liczne procesy, zaj­
mują się organizowaniem wywiadu przeclw,ko Polsce. Wy­
starczy wspomnieć proces bandy Tatara, wystarczy wspo­
mnieć opublikowane w prasie polskiej materiały WiN-u, 
wystarczy wspomnieć proces dwóch agentów - rze:z:lmtesz­
ków - SkrzyszowskleaÓ i Sosnowskiego, by mieć jakże 
pełny obraz wrogiej działalności rządu USA wobec naro-

du polskiego. · 

Nota p<ilska do rządu amerykańskiego wYraża stano­
wisko wszystkich Polaków, stwierdzając, ze „naród polski 
nie ma złudzeń co do prawdziwych intencji rz~du, który 
całym swym postępowaniem niezmiennie wykazuje, że w 
swym dążeniu do panowania nad światem planuje zamach 
na niepodległy byt Polski. Nie ma też wątpliwości, że tego 
rodzaju polityka musi się zakończya całkowitym zalama• 

niem i bankructwem". 

GŁOS 'ROBOTNICZY 

ONZ 
Działalność komitetu 

' 

·zarządzeń zbiorowych 
I • 

.,YY.rządz.a szkodę sprawie pokoju 
NOWY JORK, 18. 3. 1--------„----­

Na posiedzeniu dnia 16 marca Komisja Polityczna Zgromadzenia Ogólnego NZ 
kontynuowała dyskusję nad sprawozdaniem komitetu zarządzeń zbiorowych. Na 
wstępie posiedzenia przemawiał lłelegat polski Birecki. 

Z kolei zabrała głos de­
legatka Indii, Pandit. Przy­
pomniała ona, że delegacja 
hinduska nie popierała utwo­
rzenia komitetu zarządzeń 
zbiorowych i uważa również 
obecnie, iż działalność tego ko­
mitetu nie może przyczynić się 
do osłabienia. napięcia między­
narodowego. Przedstawicielka 
Indii oświadczyła, że· jej dele­
gacja nie będzie popierać pro­
jektu rezolucji , przewidującej 
przedłużenie terminu działal­
ności · tego komitetu. 

Przedstawiciel Meksyku wy­
powiedział się z.a pokojowym 
rozwiązaniem zagadn ień spor­
nych, popierając wypowiedź 
delegatki hinduskiej w tej 
sprawie. 

PROTEST DAHll PRZECIWKO 
OGRANICZENIOM IMPORTU OO 

USA 

Dziennik „Natlonaltldende" do· 
nos1, 1 .że ambasada dut'tska w Wa· 
szynątonie wręczyła Departamen­
towi Stanu USA notę z protestem 
przeciwko oQraniczenlu Importu 
duńskich produktów mlecznych 
do Stanów ZJadnoczonych. 

DENACJONALIZACJA PRZEMYSŁU 
HUTNICZEGO W ANGLII 

Anqielskie kola rządzące przy­
stąpiły do denacjonallzac)I prze­
mysłu hutniczeqo, Izb.- qmin 
uchwaliła w osta:tnim czytaniu 
304 ąłosami przeciwko 271 pre>­
Jekt ustawy o · sprzedaży państwo­
wych towarzystw hutniczych 
pr,:adsi~biorcom prywatnym, 

STANY ZJEPNOCZOHE ZBROJĄ 
BANDY KUOMINTAHGOWSl<IE 

Jak donoszą z Taipeh (Ta1wan), 
szef Q:rupy ameryk.ińskich do· 
radców wojennych pr2y Czanq­
kai.szeku, qenerał ·chase, opubli­
kował sprawozdanie, w którym 
stwierdza„ Iż pocżą_wszy od 1 
stycznia br. znacznie · wzrosła po­
moc Stanów Zjednoczonych, 
udzielana kuom1ntanqoweom. Sta· 
ny Zjednoczona wysiały Już kU<>­
mintanqowcom prawie dwie t r ze­
cie całej pomocy wojskowej, 
przewidzianej na rok budżetowy 
1953. 

BAll:BARZVlłSKIE NALOTY 
MIASTA KOREAŃSKIE 

NA 

Lotnictwo amerykańskie dokO· 
nUJę nadal barbarzyńskich nalo­
tów na miasta i wsie w Korei 
północnej. 

Następnie odbyło się gloso. 
w.anie nad p r ojektem rezolucji 
przewidującej przedłużenie 
działalności kÓmitetu zarzą­
dzeń zbiorowych aż do czasu 
otwarcia IX sesji Zgromadze­
n ia Ogólnego. Za profektem 
głosowały 52 delega cje prze­
ciwko 5 przy 2 wstrzymują­

cych się od głosowania (Indie 
i Indonezja). Przeciwko pro­
jek towi głosowały delegacje 
ZSRR, USRR. BSRR, Polski i 
Czechosłowacji. 

Przemawiając w sprawie 
motywów głosowania, przed­
stawiciel Związ.ku Radzieckie­
go Zorin stwierdził, że delega­
cja ZSRR głosowała przeciw­
ko projektowi rezolucji z na­
st~pujących względów; 

Drugie sprawo zdanie komi­
tetu zarządzeń zbiorowych po­
twierdziło obawy, wypowiada­
ne przez przedstawiciela 

I Związku Radzieckiego 'na VI 
! sesji Zgromadzenia Ogólnego 
'co do całego charakteru dzia-
łalności tego organu, utworzo­
nego w'orew K arcie NZ i w 
celu ominięcia Rady Bezpie­
czeństwa. Delegacja radziecka 
na VI sesję Zgromadzenia 
wskazywała, że organ ten, 
utworzony na podstawie rezo­
lucji pod fałszywą nazwą „jed­
ność na rzecz pokoju", ma za­
stąpić Radę Bezpieczeństwa, 
na· której, w myśl Karty NZ, 
spoczywa główna odpowie­
dzialność za utrzyman ie poko­
ju i bezpieozeństwa międzyna­
rodowego, 

czej tych krajów spadek 
stopy życiowej mas pracują­
cych. Nawiązując do sprawy 
handlu między Wschodem I 
Zachodem, Arutiunian pod­
kreślił, że polityka blokady 
gospodarczej ZSRR i krajów 
demokracji ludowej przynio­
sła poważny uszczerbek jedy­
nie samym inicjatorom tef 
polityki, podczas gdy w kra­
jach poddanych blokadzie -
gospodarka rozwija się w dal­
szym ciągu. Delegat radziec­
ki zaznaczył, że USA i kraje 
Europy zachodniej same so­
bie zamknęły dostęp na świa­
towy rynek demokratyczny, 
w wyniku czego wzrosły gos­
podarcze trudności tych kra­
jów. 

WYBOR PRZEDSTAWICIEL­
KI POLSKI DO PODKOMI­
TETU KOMISJI PRAW KO-

BIET ONZ 

Delegatka polska Zofia Wa­
silkowska wybrana została do 
jednego z dwóch podkomite­
tów komisji praw kobiet 
ONZ, która zebrała s i ę 16 bm. 
na doroczną sesję. Podkomi­
tet, w którym zasiada delegat­
ka polska, zajmować się bę­
dzie zbieraniem i referowa-

. n iem informacji pochodzą­
cych od rządów poszczegól­
nych krajów członków 
ONZ, a dotyczących sytuacji 
kobiet. 

x· P'lenum 
WCSPS 

MOSKWA, 18. 3. 
W tych dniach odbyło się X 

Plenum Wszechzwiązkowej 
Centralnej Rady Związków 
Zawodowych (WCSPS) . 

Plenum zwolniło W. W. Ku-
zniecowa od obowiązków 
przewodniczącego W5zech-
związkowej Centralnej Rady 
Związków Zawodowych w 
twiązku z mianowaniem go 
zastępcą mińistra Spraw Za­
granicznych ZSRR i wybrało 
na przewodniczącego Wszech­
związkowej Centralnej Rady 
Związków Zawodowych N. M. 
Szwernika. 

Sukces Konfederacji 
Pracy w Turynie 

RZYM, 18. 3. 
Włoska Powszechna Konfe­

deracja Pracy odniosła poważ­
ny sukces w wyborach do ra<l 
zakładowych w przeds i ębior­
stwach „Fiat" w Turynie, któ­
re odbyły się dnia 17 bm. 

Jak ~aje dz.iennik „Uni­
ta", Włoska Powszechna Kon­
federacja Pracy uzyskała we 
wszystkich oddziałach „Fiata" 
około 70 proc. głosów. 

Dnia 18 marca samolctty ame· 
rykańskie zbombardowały Jeden 
z rejonów powiatu Kanso (pro­
wincja południowy Phenian). 

Rada Bezpieczeństwa nie 
ma rzekomo do dyspozycji 
środków przewidzianych w 
artykule 43 Karty NZ dla wy­
konania swych obowiązków 
w dziedzinie zarządzeń zbio­
rowych, a Karta NZ p<iwierza 
utrzymanie pokoju i bezpie­
czeństwa zarówno Radzie 
Bezpieczeństwa jak i Zgroma­
dzen iu Ogólnemu i że wobec 
tego Zgromadzenie, zdaniem 
tych mówców, może powoły­
wać organy do przeprowadza­
nia tych zarządzeń w wypad­
kach, gdy Rada Bezpieczeń­
stw a 1est „sparaliżowana" i 
nie może wykonywać swych 
bezpOśrednich funkcji. Uczest­
nicy komitetu zarządzeń zbio­
rowych usiłowali przy tym 
powołać się również na to, że 
zasada jednomyślności. obo­
wiązująca w Radzie Bezpie­
czeństwa była rzekomo do­
,tychczas przeszkodą hamującą 
normalne funkcjonowanie te­
go organu. Jedyny Kapitał, od którego stronią„. 

' („Frilscller Wind"} 

li) marca 195'3 r. (Nr 

Młodzież polska 
wybiera swych przedstawici 
·na MiędzynarO<low~ Konferencję 

w Obronie Praw Młodzież 
WARSZAWA, 18. 3. 

W DNIACH 22-27 MARCA BR. OBRADOWAC BE;­
DZIE W WIEDNIU MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJĄ 
W OBRONIE PRAW MŁODZIEŻY, ZWOŁANA NA WNIO­
SEK MŁODYCH ROBOTNIKÓW HOLENDERSKICH. 

W skład międzynarodowego 
komitetu inicjatywy - organi­
zatora / konferencji wraz z 
przed.\!tawicielami Swiatowej 
Federacji Związków Zawodo­
wy<:h i Swiatowej Federacji 
Młodzieży ,Demokratycznej 
wchodzą przedstawir:1ele wielu 
organizacji społecznych repre­
zentujących różne wsrdwy, 

W Międzyn.arodow~j Konf P.­

rencji w Obronie Praw Mło­
C:ziezy wezmą udzi'lł 1eleg11ci 
przeszło 70 krajów - mlodziet 
różnych poglądów polit.y;!Z.­
nych, wierzeń i ras. W toku 
rrzygotowań do kc.-r.forencji n:i 
lokalnych i kraj-Owych knnfe­
rencjach młodzież państw 
kapitalistycznych zażądała po. 
prawy swych warunków byto­
wych, stale pogarszających się 
w wyniku wyścigu zbrojeń i 
przygotowań · imperial!.stów do 
wojny. Młodtież domagała się: 
zapewnienia jej pokojowej 
przyszłości, prawa do pracy, 
prawa do nauki zawodu I o­
gólnego wykształcenia, prawa 
do wypoczynku i sportu, do za­
kładania stowarzyszeń mło­

dzieży i wydawania własnej 

prasy. 

W konferencji uczestniczyć 

będzie kilkunastoosobowa de­
legacja polska. Przedstawicie­
le młodzieży polskiej o.powie­
dzą na konferencji o tym, ja­
kie warunki pracy, nauki i 

I wypoczynku stworzyła im wła­
dza ludowa. 

W przodujących zakład.ach 

pracy i uczelniach odbywają 
się zebrania, na których mło­
dzież wybiera delegatów na 
konferencję. 

Na ogólnym ze'oraniu mło­
dych górników z kop. „Barba­
ra - Wyzwolenie" jednomyślnie 
przyj«:to kandydaturę z.asłuio­

nego przodownika pracy Mak­
symiliana Lisieckiego, jednego 
z przodujących górników w 
całym przemyśle węglowym, 

wyróżniającego się aktywnością 

w pracy społecznej. 

Zebrani w świetli~y młodzi 

budowniczowie kombinatu No­
wa Huta wybrali delegatem na 
konferencję młodego technika 
- Józefa Zawadę. 

Absolwent technikum dla 
przodujących r-0botników w 
Byt<lmiu Józef Zawada Jest 
nleiwykle sumiennym I wzcro„ 
wym pracownikiem. Jako kie. 
rownik jednego z obiektów 
budowlanych w dużym stopniu 
przyczynił się do rytmicznego 
wykonyWanla planów przez za. 
łoaę i, \Vzorow11 zorganizo· 
wawszy p8icę, postawił swój 
odcinek w rzędzie przodują­
cych. 

Młodzi robotnicy bud<>wlsnt 
uchwalili teksty listów do mlo. 
dziezy Chińskiej Republll<i 
Ludow.ej i Rumuń&kiej Repu „ 
bliki Ludowej z gorącymi bra„ 
terskimi pozdrOwieniami. k~ 
re delegat przekaże w Wied­
niu przedstawicielstwom tych 
krajów, Podobne listy do in„ 
nych delegacji zagrankznych 
były uchwalane również I na 
pozostałych zel>rania<:h WYbor­
czych. 

MAR~Z 
-=====-

WY 1 >A KZEŃ 

Kłamstwo 
przygwożdżone 

Korzystając z pobytu w 
Rzymie, w związku z konfe„ 
rencją przedstawicieli państw 
należących do tzw. wspólnoty 
europejskiej„ „kanclerz"'' Adp­
nauer odbyt konferencję z ao­
stojnlkaml watykańskimi -
T~rdinim I . Montiniml którly 
kierują polityką j'iaąraniczną 
Watykanu. Gdy wiadomość o 
tej konferencji u~aza.ła sl9 w 
prasie zachodniej, p;1pluk1 
orqan - „Osservatore Roma­
nou pośpieszył z 1aprzecze„ 
niem, tw1erdz~c, *• „A.de· 
nauer nie prowai:l,zfł żadnych 
rozmów politydńych z wa­
tykańskimi podsekretarHmi 
stanu 0

• 

Nut uzq0dn10 o 1eanak, 
najwidoczniej, p ltdzy ucze­
stnikami tych ro-zmów wszy-
stkich spraw dotyCZ'\CYch 
„obołuql l~ormacyjn•J". 
Ur.<ędowa aol'ltcJa bońsi.. 
tDPA), zaprzecia)ąe zaprze­
czeniu „OsseroJritore Roma­
no", oqło5iłJi bowiem o wizy- 1 

cle Adenao.lltr• w Watykan 'o 
nasttpujący komunikat: „w 
ro;imowach z watykańskimi 
Podsekretarzamf ótar,iu zostały 
poruszone 1pra\vy, odnosz-~e 
się me tylko do Niemiec, Ada· 
nauer prosił o ocent oąólnej 
sytu•cj1, widzianej oczyma 
Watykanu. Watykan posiada 
bowiem, Jako światowa orqa­
n1zacja kościelna, dokładny 

przeąląd sytuacji we wszyst. 
kich pra-.le krajach kuli 
z1amskiej 0 , Ciężkie bombowce amerykań­

skie dokonują zaciekłych nalotow 
·na rejon Phenianu. W nocy z 7 
na 8 marca 8 bombowców ame­
rykańskich zrzuciło setki bomb 
na dzielnice Czillqiri I Palqorl, 
w wyniku czeqo zqinęlo i od­
niosło rany wielu mieszkańców, 
w tym 120 kobiet I dzieci. 

USA BUDUJĄ OBOZY WOJSKOWE 
W ARABII SAUDYJSKIEJ 

Zdan1em delegacji radziec­
kiej, wszystkie te argumenty 
nie wytrzymują krytyki. Prze­
szkodą w normalnym funkcjo­
nowaniu Rady Bezpieczeństwa 

nie była zasada jednomyślno­
ści , lec'z nieustanne próby 
USA i popierających USA 
krajów ominięcia Rady Bez­
pieczeństwa , realizowania 
swych planów wojennych pod 
flagą ONZ i tworzenia apara­
tu, który miałby zastąpić fak­
tycznie Radę Bezpieczeństwa. 

I 
Japonia 

I 
Rozwiązanie parlamentu 

W ten $posób kłamstwo pa­
pleskleqo dziennika zostało 
przygwożdżone - 1 to przez 
jeąo własnych „niepodejrza­
nych" {f,Zl/)lelót z Bonn. 
Kan.szach boriskieąo „kan­
clerza" z atykanem na temat 
spraw „odnoszących się nie 
tylko do liemiec" nie po ru 
pierwszy wyazly na jaw, do­
kumentu~c polityczną wspól· 
notę po Jędzy neohitłerow­
sklmł od etowcamł i mini­
strami Plusa Xll odzianymi w 
szaty k a rdynalskie. 

Jak donosi aąencja TASS za 
dziennikiem "Al Bairak" z Bejrutu, 
w Arabii Saudyjskiej znajduje 
się obecnie 3.000 iołnierzy ame­
rykańskich. Dziennik donosi, te 
tołnlerze zajmują się budową 
obozów' wojskowych, moąących 
pamieSCić t O.OOO żołnierzy, któ· 
rych przybycie oczekiwane jest 
w najblitszym czasie, 

• 
WNIOSEK LIBAlłSKICH OBRO~-

C(JW POKOJU 

Wybitni qbrońcy pokoju Libanu 
wystosowali w imieniu L..ibarisk ie­
ąo Komitetu Obrońców Pokoju 
pismo do członków parlamentu, 
..,, którym pr<>Ponują umieścić na 
porządku dziennym obrad par­
lamentu uchwały Konqrcsu Na­
rodów w Wiedniu. Do pisma za­
h1.~zone są _teksty uchwał Kon­
qresu. 

-wyrazem słabości reżimu '9kijskiego 
Joszida liczy na poparcie wielkiego. kapitału 

PEKIN, 18. 3. r~-----------
. AGENCJA NOWYCH CHIN STWIERDZA, ŻE ROZ­

WIĄZANIE PARLAMENTU JAPO~SKIEGO PO RAZ 
DRUGI W CIĄGU 6 MIESIĘCY UWAŻANE JEST W PE­
KINIE ZA O&NAKĘ NIESTAŁO$CI REŻIMU W OBLI­
CZU WZMAGAJĄCEJ SIĘ WALKI LUDU JAPOJ.l<­
SKIEGO. 

Krwawe 
starcia 

Sumatrze na 

Nie trzeba dodawać, te tym 
konszac.hbrn, porozumieniom 
I so)uszCltn patronują „na)· 
wyżsi" siefowie imperializmu 
I „1uperpropaqandy" - ci z 
Białego Domu 1 Departamentu 
Stanu, 

Niezłomne 

ympatie 
O ~rdecznych uc:zuetach 

iywlonych przez reakcj9 an· 
glelską dla hitlerowskich Qe· 
nerałów świerQOCil od dawna 
wszyst kie wróble na dachach. 
Kroniki te) Qorilcej pr:ryjatnl I 
wzboqaciły alt 01~tnio fak· 
ttm zwolnienia b. qen. Mann· 1 
steina ,.ze wzqlędów zdro„ 
wotnyeh na czas nleokretlo• 
nyu. 

N a froncie koreańskim 

W San Francisco osiągnięto 
ostateczne porozumienie o ko­
nieczności jednomyślnej akcji 
stałych członków Rady Bez­
!feczeństwa, jako najważniej­
szego warunku normalnego 
funkcjonowania ONZ, przede 
wszystkim w celu odwrócenia 
groźby dla pokoju. Należy 
przypomnieć, że Gene ralissi­
mus Stalin, mówiąc o ONZ 
jeszcze w 1944 roku powie­
dział: „Czy można liczyć na 
to, że działan ia tej międzyna­
rodowej organizacji będą wy­
starczająco skuteczne? Będą 
one skuteczne, jeśli wielkie 
mocarstwa, które dżwigały na 

,,s.o.s•• 
radykałów 

f rancusJ<ich 

Decyzja Joszidy następuje 
po dłuższym okresie tarć mię­
dzy p<iszczególnymi ugrupo~ 

waniamL Partie postępowa i 
socjalistyczna planowały oba­
lenie gabinetu Joszidy, korzy­
stając z niezadowolenia, jakie 
oga1'nęło ludność wobec rzą­

dowej polityki wskrzeszania 
militaryzmu japońskiego. Roz­
łam w łonie partii liberalnej 
zwiększał szanse uzyskania 
votum nieufności dla rząctu. 

Jednakże rząd Joszidy me 
chciał rezygnować. Ma on na­
dzieJę, że będzie mógł konty­
nuować swe panowanie za po­
mocą zwykłych manewrów, 

Chłopi stawili 
·opór policji, 
która chciała 
wyruqować ich 

z ziemi 

Jak wiadomo powszechnie, .ł 
Mannstetn je&t notorycznym 1 
zbrodniarzem wojennym ł lka· 
zany zostal z tej racji na t 2 
lat w1ę:rlenil!. Al• Ju:t P9 pa· 
ru miesiącach od daty wyro­
ku, brywjskle władze okupa­
cyjne zwolniły tego bandytę 

Walczące oddiiały Koreańskiej Armii Ludowej i ot!hotników chińskicr.. 
Fot. - CAF 

, 

swych barkach główne brze­
mię wojny przeciwko Niem­
com hitlerowskim, będą rów­
nież w przyszłości działały w 
duchu jednomyślności i zgo­
dy. Nie będą one skuteczne, 
jeśli ten konieczny warunek 
zostanie naruszony" . 

Wynika ąd , że należy szu­
kać wzm ienia bezp ieczeń· 
stwa zbiorowego na drodze u­
mocnienia jedności akcji w 
ramach Rady Bezpieczeństwa, 

a nie poza Radą Bezpi'eczeń­
stwa, w ramach Karty NZ, a 
nie naruszając tę Kartę. 

OBRADY EUROPEJSKIEJ 
KOMISJI GOSPODARCZEJ 

W dalszym ciągu dyskusji 
nad „przeglądem ekonomicz­
nej sytuacji Europy" przema­
wiali przedstawiciele ZSRR. 
Rumunii, Węgier Innych 
państw. -Delegat ,radziecki Arutłunian 
stwierdził. że wspomniany 
przegląd przemilcza z preme­
dytacją fakt militaryzacji go­
spodarki USA i krajów zacho­
dnia - europejskich , uczestni­
czących w bloku atlantyckim . 
oraz wynikające stąd pogor­
szenie się sytuacji gosp<idar'-

• 

1 
Dal~dier: 

„We wszystkich 
artykułach 

układów z Bonn 
widać wojnę". 

BERLIN, 18. 3. 

Tygodnik „s. o. S." (ukazu­
jący się w brytyjskim sekto­
rze Berlina) zamieścil wy· 
wiad, udzielony koresponden- . 
towi paryskiemu tego pisma 
przez E. Daladiera , przywód­
cę partii radykałów. Daladier 
oświadczy!, że „każdy , kto u­
ważnie przeczyta ' układy z 
Bonn, zobaczy wojnę we 
wszystkich artykułach tych u­
kładów". 

Daladier stwierdził następ­
nie, że „większość narodu· 
francuskiego występuje prze­

jakle zamierza zastosować 
podcza~ nowych wyborów. 
Kierownicy rządu zwrócili się 

·o poparcie do wielkiego ka­
pitału. Opozycja wobec polity­
ki wskrzeszania militaryzmu 
japońskiego i opór przeciwko 
ujarzmianiu Japonii przez 
USA Jest tak potężny , że re­
akcja japońska I amerykań­

ska nie śmie ujawnić istotnych 
celów swej politykL 

Obserwatorzy wydarzeń to­
kiJSkich przewiduJą , że w 
przyszłych wyborach żadna 

partia polityczna nie zdoła u­
zyskać większości, czyli że za­
chodzi prawdopodob ieństwo, 

iż Japonii grozi długi okres 
ciwko tym układom, a w 
szczególności przeciwko rew!- _ płynnych stosunków J;Jolitycz-

litaryzacji Niemiec", nych. • 

MOSKWA, 18.3. 
Agencja TASS donosi z Dża­

karty za Agencją Indonezyjską 
Antara, że we wsi w pobliżu 
miasteczka Tandung - Mora­
wa w rejonie Modana na wys­
pie Sumatra doszto do starcia 
między chłopami a policją. 
Zabito :> i raniono 16 osób. 
Chłopi stawili opór policji, 
która usiłowała ich wyrugo. 
wać z uprawianej przez . nich 
ziemi. · 

Zgodnie z decyzją rządu -
podkreśla Agencja Antara 
w okolicach miaśteczka Tan­
dung - Morawa 23.000 chłopów 
indone-qjsltich ma być wyru­
gowanych z uprawianych przez 
nich gruntów. Grunta te prze­
kazano byłym plantatorom ho­
lenderskim. Chłopi otrzymali 
tę ziemię od władz indonezyj­
skich po rozgromieniu oku­
pantów japońskich, 

z. wltzienla, udZiełaJ-ic mu 
„urlopu na słowo honoru" (!). 
Ten urlop raz I drugi prze­
dłutono, aż wreszcie stał sit 
on urlopem bez~erm1nowym, 

Orzeczoną prze:t sąd kart 
brytyj1cy prz:1Jac1ele Mann-

5teina sprowadzali w ten spc.­
sób do - fikcji. 

Atmosfer' niezłomne) 1ym­
patil' roztaczają roakcjon•scl 
brytyjscy nie tylko wokół ty­
wych, lecz. również wokól 
umarłych paladynó'N „fuehre­
r•"„ W zwl,zku ze l:mierc•ą 
b. qen. Rundstedta, burżuazyj ­
na prasa anqlelska wystąpiła 
z artykułami, ąloryfłkuj'l,cymi 
zma.rłeqo, jako „Jedneqo z 
najwybitniejs;zyeh ąeneratów 
druq11J wojny śwlatoweju. 

flle będziemy sit zbytnio 
dziwić tym sympatiom I za· 
chwytom. „Przykład Idzie • 
qOry 1

\ a na qórze - w Wa· 
szynąton 1e siedzą c.t, którzy 
umieją ocenie właściwie za· 
równo przeszłe ,,zasłuql", Jak 
ł przyszłe „mo~liwościu hit· 
lerowskich zbójów I morder· 
ców. PrzecleZ to w HoUywood 
nakręcono film „rehabilitują· 
cy11 Rommla. przecież to Ame­
rykanie wypuścili na wolnost 
Kesselrinqa i parę tuzinów 
podobnych mu „facnowcow··. 
Z Wasz.ynqtonu brzmi komen· 
da. Kto raz wziął ha .s1eb1e 
rolę !:atełity 1 najemnika, 
musi lej komendy słuchać -
bez oporu i bez wahania. 

B. 
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Czcząc świetlaną pamięć Klementa Gottwalda 
umacniajmy przyjatń naszych narodów 

Ż Y C I E P A R. T I I 

W walce ż marnotrawstwem 
dnia roboczego 

Cały naród polski łączy się z brat­
nimi narodallU Cze<:hosłowacji w 
głębokim smutku. Smierć Klementa 
Gottwalda jest niepowetowaną i 
ciężką stratą całego obozu pokoju i 
socjalizmu. Przyszła ona nlespod~e­
wanie w chwili, gdy cala przodująca 
ludó&kość boleśnie przeżywa rozs:.~­
nie si«: z życiem Wielkiego Nauczy­
ciela i Bojownika, Wod;t11 mas pra­
cujących całego świata, Geniusza i 
Przodownika epoki Wielkiej Rewo­
lucji Socja listycznej - Józefa Stali­
na. 

Jesz.cze czuje się w dłoni serdecz­
n y, braterski, przeniknięty wspólnie 
<ldczuwanym bólem uścisk Klementa 
Gottwalda w Domu Związków Za­
wodowych 1 pod Mauzoleum na Pla­
cu Czerwonym. Jeszcze zachowało 

się w oczach jego pełne smutku i 
hartu spojrzenie w chwili, gdy że­
gnaliśmy wspólnie Tego. kogośmy 

najgorE;"ceJ kochali. Dlatego tak tru­
dno oswoić się z myśl„, że śmierć 

wydarła z naszych szeregów jedne­
go z najWlermejszych ucuuów I to­
warzyszy walki Stalina, Jednego z 
chorążych Jego nieśmiertelnego 
szt1mdaru. pod którym kroczą rue­
p1'Zerwanie ro:mą~e wc1ąl. miliony 
'l••ielltiej pr oletariackiej armi,i komu­
nistycznej. 

Niewypowiedi.ienle w!ellde nie­
szczęście ugodl.lło w bratnie nlń"ody 
Czechoslowacj1. kl.óre Klement Gott­
wald wiódl nlezlomnie poprzez dz.ie­
siątki la t walki ciężkiej I trudnej -
Jako bezgranicznie wierny spr11w:e 
ich wolności, jako nieugięty ich 
przywódca w walkach o wyzwolerue 
narudowe I społeci:ne, jako wielki 
budowniczy ich nowego państwa, 
opartego na trwalych, spiżowych 

podstawacil demokracji ludowej i 
nierozerwalnego braterskiego SOJU­
SZU z. narodami, które wyzwolily 3;ę 
z jaruna Kapitalizmu. Ale w1etkośc 
i nleśmiertelnośc Utslugi Klementa 
Gottwalda dla bistoru narodów C.:e­
chosłowacjl na tym polega pr.i:ede 
wszystkim, że narody te nie są już 

i nigdy me będą osamotnione aru w 
swych uczuciach, ani w swych wy­
siłkach. Swiadomosć, że wielk.e 
przeżycia 1 dz1eJe narodów Czecho­
słowacji są dziś już przeżyciarru i 
dz•ejamJ potężnego międzynarodo­

wego obozu. który jest nieznlszcząi­
nym 1 zwyc1ęsk.Jm dziełem nieśrruer­
'teiuego geniuszu stalinows-k1ego je.,t 
c~ynn i k1em krzepiącym uczucia. ~i­

łę I wolę narodów Czechosłowacji, 
a W'raz t nitru w3zystkich narodów 
obozu pokoju i oocjaliunu. 

Bezpowrotnie przeminął cz.as nie­
pewności losow dlu narodów. które 
dzięki bohatersk1eJ pomocy wielk e­
go Związku Radz1ęcklego zdobyty 
na zawsze wolność ) 1 niezależność, 

utrwaliły władzę ludu pracująctgo 

i budują zwycięsko socJallzm w 
swoich kraiacb. Jakże zmieniło się 

wspót l.ycit i wz.aJemne stosu.ik.1 
między narOdam.i Czechosłowacji i 
Polski od chw1h, gdy me rządzą j:iż 
tymi kra1ami kap1tallścl I obszar:i.• 
cy Pamiętamy okres między pierw­
:;zą i drugą wojną ŚWlatową, k1e<ty 
to rządząca w obu kraiach burżua­
zja kultywowała niezmiennie wza­
jemną niechęć i spóry między są­
siaj uJącyml z sobą I przecież bl!­
s!Gmi sobie narodami, złącwnyml 

wsptilnym1 korteniami I tradycjamj 
k•Jlturalnymi I h i~torycznymi Pa­
miętamy haniebny rok 1938, kiedy 

Bolesław Bierut 
faszystowska klika, rządząca Polski\. 
choć Znienawidzona przez olbrzymią 
większość narodu, nie zawahała się 
współuczestniczyć w napaści hitle­
rowskiej na Czechosłowację, poma­
gając - wbrew najtywotnlejszym 
interesom narodów całej Europy -
w ohydnej, . ukartowanej wspólnie 
przez imperialistów ruemleck1ch, u:­
glelskich, francuskich i działających 

za kulisami imperialistów amery­
kańskich, zbrodni monachijskiej. 'la 
zbrodnia monacbljska przyśpleszyla 

rozpętanie naJkrwawszej pożogi w 
dziejach ludUtlch, jaką byla druga 
wojna światowa. Z oł.ffiętu tej wo:­
ny, i niewoli 1 zni~ń, w które 
pogrążyła ana wiele narodów - wy­
zwolenie przyniosła bohaterska, 
ofiarna i zwycięska walka narodów 
n.dziecklch. Przewodz.ił tej walce i 
temu o&ólnoilwiatowemu, historycz­
nemu zwycięstwu Józef Stalin. 
Przewodniluem w tej walce była bo­
huterska, załw11·towana w niezlic.w­
nych bojach klasowych, bezgranicz­
nie wierna międzynarodowej spra­
wie wyzwolenia proletariatu, nie­
złomna w służpie narodoWi - par­
tia komunistyczna, partia Leni· 
na i Stalina, partia zwycię­

likiej rewolucji socjalistycznej. W 
pierwszych szeregach walczących 

o wyzwolenie narodowe i społecwe 
kroczyli wszędzie komuniści, dema­
skując zdradę burżuazji lub jej nie­
chęć i n1ezdolnośc do walk.i z na­
jeżdźcą hitlerowskim. 

Burżuazja wówczas, tak sarno jak 
dziś w wielu krajach 1.apitalistycz­
nych, przeJawial.a gotowosć wyrzecze­
nia się suwerenności i niepodległoś­

ci własnego kraju w strachu przed 
tym, aby lud pracujący nie ujął w 
swe ręce władzy. Ale wszędzie tam, 
dokąd dotarła armia wyzwolencza 
i bratnia pomoc narodów radzieckich, 
lud pracujący pod przewodem partii 
komunistycznych I robotniczych uj­
mował losy swego kraju we własne 
dłonie, utrwalał swą wl.adzę, budowal 
nowe życie na nowych podstawach. 

Wiemy dziś.,. jak niełatwa była 

ta walka, wiemy, jak wiele zawdzię­
czamy w tej waJle o nowy, sprawie­
dliwy. socjalist;'l:my ustrój społecz­
ny bratniej pomocy narodów radziec­
kich, ile zawdzięczamy naukom wiel­
kiego naszego Ojca i Nauczyciela, 
Obrońcy i Przyjaciela wyzwolonych 
krajów demokracji ludowej, Towa­
rzysza Stalina. 

Towarzysz Klement Gottwald, nie­
złomny rewolucjonista l najofiarniej­
szy patriota swego narodu, zahartowa· 
ny od lat młodzieńczych w walkach 
klasowych i utalentowany przywod­
ca Komunistycznej Partii Ctechosło­
wacii. wybitny działacz międzynaro­
dowego ruchu robotniczegó - był 
przez całe swe życie nieugiętym b'.>­
jowniklem wielkiej idei socjalizmu. 
Znaliśmy go wszyscy - stllrzy I mło­
dzi współtowarzysze jego walki I 
pracy pod wspólnymi szt•ndarami 
idei marksistowsko-leninowskich, 
znała go cala, walcząca pod tymi 
sztandarami polska i międzynarod'>-" 
wa klasa robotnlcza. która dziś schy­
la nad jego trumną swoje bojowe · 
sztandary I łączy swój głęboki żal 

z narodami Czechoslowacjl. 
Naród polski nigdy nie zapomni 

wielkich zasług I wysiłków towa:. 
rzysza Klementa Gottwalda w dziele 
zbliżenia naszych bratnich narodów, 
w dziele pogłębiania ich przyjaźni, 

współpracy I pomocy wzajemne). 
Dzięki tym wysiłkom narody Cze­
chosłowacji I Polski kroczą dziś 

wspólną I niezawodną drogą brater­
skiego współdziałania w pomnażaniu 
sil wytwórczych, w podnoszeniu na 
coraz wyższy poziom zdobyczy gos­
podarczych i kulturalnych, w umac. 
nianiu państwa jako niezłomnej pod­
stawy obronności każdego kraju 
przed wszelkimi zakusami Imperia­
listycznych podżegaczy wojennych. 
Jesteśmy dziś nawzajem jak najży­
wotniej zainteresowani w jak naj­
większym rozszerzaniu i pogłębianiu 
tego współdziałania i naszej przy­
jażni, która łączy nas wspólnie z na­
rodami Związku Radzieckiego I In­
nymi krajami, wyzwolonymi z pęt 

kapitalizmu - w jeden potężny i 
niępokonany obóz pokoju, demokracji 
i socjalizmu. 

Przy bezpośrednim współudziale 

towarzysza Gottwalda, dzięki jego 
aktywnej inicjatywie, pod jego mą­
drym kierownictwem rozwinęły się 

już od chwili wyzwolenia nowe sto­
sunki wzajemne między naszymi na­
rodami, których korzyści I wacze­
nie dla obu naszych krajów stają się 
z każdym rokiem coraz bardziej 
cenne i trwałe. Naszym zadaniem jest 
i będzie dalsze, nieustanne pogłębia­
nie tych braterskich sto.sunków, ja­
ko wspólnego I niewyczerpanego źró­
dła wzrostu naszych sil, jako czyn­
nika utrwalającego i przyśpieszają­

cego budownictwo socjalistyczne w 
naszych krajach. 
Podstawą naazycb stosunków są­

siedzkich jest układ o przyjafoi i 
wzajemnej pomocy między Czecho· 
słowscją a Polską zawarty w dniu 
10 marca 1947 r„ a podpisany oso­
biście przez towarzysza Gottwalda. 
Olbrzymie znaczenie dla obu kra­
jów ma rozwijająca się wciąż wy­
miana handlowa OTaz współpraca 

naukowo·technicma, wzajemna po­
moc I współpraca gospodarcza w 
wielu najróżnorodniejszych dzie­
dzin.ach. Naszym wspólnym zada­
niem jest jak najbardziej wszech­
stronne rozwijanie i pogłębianie 

tych stosunków, kierując się ws:-a­
zaniemi Wielkiego Stalina - twór­
cy braterskiej przyjaźni między 

wolnymi na.rodami. 
W dnlu podpisanla ukl.adu o 

przyjaźni I współpracy w 1947 r. 
towarzysz Gottwald powiedział: 

„ Wierzę„„ ie sojusz nasz t0 

prtyszwści będzie się •lale wzma­
cniać 1 pogłębiać, ie BZ1/bko bę­

dą 1ię Tozwijać nasie stosunki 
gospodarcze i kultuTaLne oraz, te 
między narodami nasż11mł rvtstq­
pi zbhżeme większe nU kied11-
kotwtek dotqd w h.istoTii". 

Od tej chwili upłynęło 6 lat, a 
wagę i aktualne znaczenie tych 
słów towarzys-za Gottwalda po­
twi erdziło w pełni życie. Czyż na· 
sr.e dzisiejsze, oparte na przyjaźni i 
braterskiej współpracy , stosun!d 
międzynarodowe me aą stokroć 

lepsze, pewniejsze, trwalsze i szla­
chetniejsze od dawnych stosunków 
pod panowaniem kapitalistów i 

obszarników, od skrycie podaycanej 
przez burżu07ję niechęci, otlludy, 
nieufności lub zdrady i niespodzie­
wanego cioou w chwili przełomo­
wej? 
Nową historię i nowe stosunki 

tworzą dziś nasze narody, które 
stały się nowymi narodami - na· 
rodami zjednoczonymi wewn4lrz­
nie, jak nigdy przedtem, narodami. 
których zdobycze gospodarcze i 
kulturalne rcisną i roonąć będą nie­
przerwanie, narodami, który~h 

żadns wroga siła nie jest w stanie 
zepchnąć z drogi budownictwa so­
cjalistycznego. Po drodze tej wy­
tkniętej przez wielkie idee i wska­
zania Józefa Stalina i;ltowadzil nie­
złomnie, wYtrwale i zdecydowan ie 
narody Czechosłowacji Klement 
Gottwald. Pamięć o jego świetlanej 
i drogiej nam wszystkim ~ci 
będzie nam towarzyszyć w dalszej 
naszej pracy i walce o urzeczy­
wistnienie, o calkowite Z.wYC ięstwo 

nieśmiertelnego dzieła Wielkiego 
Wodza i Nauczyciela wszystkich 
narodów, Józefa Stalina. 

Daremnie łudzą się imperialiści 

i ich agentury, licząc na zamiesza­
nie w naszych szeregach. Daremne 
są ich podłe rachuby na osłabien ie 
międzynarodowego obozu bojowni­
ków o pokój, demokrację i socja­
lizm. Wprost przeciwnie. Jeszcze 
mocniej zewrzemy nasze szeregi, 
jeGZcze ofiarniej , aktywniej wal­
czyć b i:dzl emy o umacnianie na­
szych sil, naszych państw, naszych 
kierownictw, naszych partii, a wraz 
z tym naszej przyjaźni, ufności I 
pomocy wzajemnej i braterskiego 
współdziałan ia wolnych naro­
dów, budujących nowe życie. 

Narody nasze miłują pokój i nie­
nawidzą wojny. Narody nasze 
wszystkie swe siły skupiają na bu­
downichvie ustroju &połecznego , 

całkowicie wolnego od wszelkiego 
wYZYSku i ucisku człowieka przez 
człow ieka. Budu~my nasze nowe 
ż-.rcie społeczne w oparciu o pom1.ic 
wzajemną i przyjaźń między naro­
dami, które łączy wspólna idea -
idea braten;twa ludów, budujących 
wcjalizm I komunizm. Nie chcemy 
nikomu narzucać swych dążeń, ani 
drogi, po której kroczymy. Prag­
nierry wspólpracy pokojowej ze 
wszystkillU krajami niezależn ie od 
ich ustroju. Ale nikomu także nie 
pozwolimy zepchnąć nas .:Ją z dro­
gi, po której kroczymy I będziemy 
iść wciąż naprzód zg ·dnie z wo1ą 
mas pracujących, zgodnie z wolą 

naszych niezależnych 1 suweren­
nych narodów. 

Dobro narodu, nieustanny W"lTOSt 
jego sił, jego dobrobytu i kultur-,,•, 
obrona jego wolności I niepodle­
głości, obrona pokoju - oto jest 
nasze prawo najwyższe. 

żegnając na iawsze wielkiego bo· 
]ownika o dobro narodów Czecho­
słowacji I o zwycięstwo Idei wy­
zwolenia lu:iu pracującego na ca­
łym świecie, czc i ć będuemy wie· 
czyście św i etlaną pamięć Klement.a 
Gottwalda, umacniać będziemy 

przyjaźń i braterstwo n<lli;lych wol­
nych narodów. 

(Artykuł powyższy uka:zał ~ię 

na !a.mech organu centralneuo 
KP Czechosłowacji - „Rude Pra­
vo"). 

Jeszcze do niedawna ZPW 
Im. Łukasińskiego należały do 
zakładów, które wlokły się na 
szarym końcu w wykonywa­
niu planów, a podstawowa or­
ganizacja partyjna zakła­

dów była jedną z tych. które 
nie spelniaJą swojej roll -
roll politycznego kierownika 
zakładu. Niewłaściwy styl 
pracy byłego kierownictwa or­
ganizacji partyjnej polegał 

przede wszystkim na tym, że 

sekretar z nie znal dokładnie 
swego terenu, pracował zza 
biurka, zasklepiając się w ro'" 
bocie typowo administracyj­
nej, w oderwaniu od mas 
członkowskich i bezpartyj­
nych. Skutkiem tego, oddzia­
łowe organizacje, grupy par­
tyjne, agitatorzy nie przeja­
wiali żadnej żywotności, nie 
odbywali zebrań, nie anali­
zowali swojej pracy, nJe wn!-

. kall w sprawy dotyczące za-. 
gadnleń politycznych życia 

zakładów - nie prowadzili 
walki o wykonanie planów 
produkcyjnych. 

Pracą polityczną zajmowała 

się garstka „pseudo-aktywi­
stów", którzy zawsze duto 
krzyczeli, wzniosłymi słowami 
nawoływali do pracy, a sami 
nic nie robili. Większość 
członków partii nie miała 

przydzlelonycli zadań, a roz­
stawieniem ich w produkcji 
rzadził przypadek. 
Między dyrekcją a organi­

zacją partyjną istniały ciągle 

jakieś nieporozumienia, za­
targi i trzeba przyznać, że 

tylko na tym polegała cala 
„więź" - Jeśli można to tak 
nazwać - między part ią a 
kierownictwem zakładu. Zało­
ga była pozostawiona samej 
sobie, plany produkcyjne zda­
ne na laskę losu. Nic teź 

dziwnego, że ciężka atmosfera 
panowała wśród załogi ZPW 
im. Łukasińsk iego. Zaczęło 

panoszyć się bumelanctwo, 
łazikostwo. Coraz więcej gro­
madziło się żalów, zadrażnień 

I nieporozumień. Najczęściej 

występowały one przy wypła­
tach - zarobki robotników 
byly-Tilskie. Brak opieki nad 
robotnikiem ze strony kie­
rownictwa zakładu, organiza­
cji partyjnej, wpływał · demo­
bilizująco na załogę . Robot­
nicy zniechęceni opuszczali 
pracę, szukając zajęcia w in­
nych zakładach, odbijało się 

to na produkcji - plany „le­
żały". 

W celu uzdrowienia sytua­
cji w ZPW im. Łukasińskie­
go zmien ione zostało kierow­
nictwo zakładu jak I organi­
zacji partyjnej, Nowe kierow­
nictwa przystąpiły od razu do 
a ktywnej pracy, 

, „ ••• 
Jedną z przyczyn nlewyko­

nywania planów przez załogę 
było panoszące się w zakła­

dzie łazikostwo, marnotraw­
stwo dnia roboczego, co spo­
wodowało niską wydajność 

pracy. Do walki li tym sta- za Ich przykładem. Z dnia na 
nem rzeay przystąpiła nie dzień zmienia się na leps:i;e 

tylko administracja, ale e- atmosfera wśród załogi. Re. 
de wszystkim polityczny - zultatem kilkutygodniowej 

rownik zakładu - organiza- pracy politycznej z załogą Si\ 
cja partyjna. wyniki wykonani a planu, pi. 

Nowe kierownictwo organ!- kie zakład uzyskał w stycz­

zacji partyjnej zaczęło pracę niu. W porównaniu z grud­
przede W!zystkim od wyCho- niem 1952 r. liczba nie­

wywanla załogi w duchu tros- u sprawiedliwionych nieobee­
k! o pelne wykoczys ty\vaii ie 8- n.ości zmniejszyła się prawie 
godzinnego dnia pracy. Pierw- trzykrotnie, wyd ajność praey 

sze zadanie do jakiego przy- wzrosła o około 10 proc. Pla­
stąpiono, to reorgani:r.acja ny produkcyjne, które w gru. 

grup partyjnych. Na miejsce dniu wykonano zaledwie w 
12 grup, które lstnlał ,y wła- 92,2 proc„ w styczniu wyko­
ściwle tylko na papierze, u- nano już w 110,B proc„ a VI 

tworzono 21 grup, ściśle we- lutym - w 116 proc. 

dług więzi produkcyjnej. Na Wąskim gardłem zakładów 

pierwszej odprawie OTganlza- 'est pn:ędzaln1a i dlatego ten 
torów grup partyjnych oma- oddział wzięto najbardziej 
w iano zagadnienie walki z bu- pod opieki:. z polecenia egze. 
melanctwem, z marnotraw- kutywy pod >tawowej organ!„ 
stwem godzin roboczych. zac,i i partyjnej zwołano od.. 
Przed całą organizacją partyj. prawy grup partyjnych, ag!„ 
Ili\ n11 zebraniu ogólnym po- tator ów, mężów :r:aufanla przę­
stawiono zadanie: nie moze dzalni „Centrala", na któ­
być członka partii, który by rych postawiono sprawę wal. 

spóźniał sie do pracy, opusz- kl z marnotrawstwem dnia 
czai dni robocze bez uspra- roboczego, walki o podniesie­
wledliwienia lub odchodził nie wyd ajności pracy. Posta. 

od maszyny przed zakończe- nowiono przede wszystkim. 
niem zmiany. Zagadnienie to zastosow;i ć w pracy system 
bylo tematem odpraw, jakie Zandarowej, jak ! zlikwido­
przeprowadzall grupowi par- wać kilkunastominutowe po­

ty,lni . Także agitatorzy w roz- stoje na smarowanie - o czym 
mowach indywidualnych I w mówiła tow. Kawczyńska, se~ 

czasie pogadanek pośw1ecali kretarz cddzmlowej organiza­

wlele uwagi walce z łazika- cJi, zabie'l'ając głos w dyskusji 
stwem I marnotrawstwem go- w naradzie korBS'pondencyjnej 

dzln roboczych . „Głosu Robotniczego" nt. „U-

Decydującą rolę w prze- ja wniamy nowe rezerwy -
łamaniu trudności odegra- codziennie wykon ujemy olan", 

Io szkolenie ideologiczne. któ. Dziś załoga ZPW Im. Łtlka­

re do grudnia- ub. r. prawie że s ińskiego zdaje sobie sprawę, 
nie istniało . Byłe kierownic- że tylko przez wielowarszta„ 

two tłumaczyło się. że człon- towość, przez pełne i>.rykorzy­
kowie partii nie chcą się u- stanie 8-godzinnego dnia pra­
czyć. W rozmowach, jakle cy, można podnieść wydaj„ 
przeprowadzali z członkami ność, a tym samym swoje za-. 

partii organizatorzy grup, se- robki. Jeżeli kiedyś robotni­
kretarze ! członkowie eg~eku- cy z przędzalni zwalniali si~ 
tyw oddziałowych organizacji z pracy, to dziś odwrotnie -
i kierownictwo podstawowej pragną 'PQzostać, gdyż widzą 

organizacji, okazało się, ze to- możliwoścl ciągłego podno„ 
warzy~ze są chętni do nauki szenia swoich zarobków. 

i jeżeli n ie uczęs7.czali na • • • 
szkolenie, to tylko dlatego, że 

nikt z nimi nie rozmawiał. nie 
pytał o ich zdanie. Obecnie 
szkoleniem ideologicznym ob­
jętych jest ponad 78 procent 
członków partii oraz wielu 
bezpartyjnych. Towarzysze 
dyskutują na zajęciach, wv­
c i ągają konkret ne wnio~k l dla 
pracy zawodowej. 

Sprawa uświadomienia za­
łogi o tym, co daje pełne wy­
korzystanie 8-godzinnego dnia 
pracy, stała się zadaniem na 
codzień dla wszystkich człon­
ków partii I aktywu bezpar­
tyjneio. Zagadn ienie to po­
ruszane było na każdej odpra. 
wie, naradzie, w rozmowach 
lndywidualnych z członkami 

załogi. 

Wyniki nie dały na siebie 
długo czekać. Bezpartyjni wi­
dząc przodującą 'postawę 

członków partii, widząc Jch 
aktywność w walce o plan, idą 

Obok tych beupornyeh o­
slągn\ ęć, jakie posiada nowe 
kierownictwo partyjne w 
ZPW im. Łukasińskiego W' 

walce z bumelanctwem I mat­
notraws twf'm dnia roboczego, 
ma on<> jeszcze w tej dziedzi­
nie również poważne braki i 
niedociągnięcia. Nie zmniej szy ... 
ła się je•zcze doty chczas licz­
ba ~późnień i na tym odcinku 
jest wciąż wiele do zrobie­
nia. Do walki z łazikostwem 
I bumelanctwem nie potra­
fiono dotąd uruchomić tak 
potężnego oręż a, jakim jes~ 

propaganda poglądowa. 
Dlate~o tt•ż trzeba, aby no­

w " kierownictwo orll!1rnlzacji 
party jnej, które dobrze zapo­
czatkowalo s;voją pracę w 
d ziedzinie walki z absehcją, 

łazi kostwem i bumelanctwem, 
jeszcze bardziej W2moglo swe 
wysiłki na tyrn odcinku. 

O. WRZESIRSKA 

Z myślą o szczęściu człowieka 
nie trzynastokrotnie wyźsz:t poziom w porówna­

niu z 1929 rokiem. To potrzebom człowieka służy 

stal, która na głowi: ludności wzrosła o 70 % w 
stosunku do 1940 r., energia elektryczna, która 

.;..,zrosła dwukrotnie, węgiel, którego wydobycie 

podniosło się o 60%, tkaniny wełniane, których 

produkcja wzrosła ponad 60%, tkaniny ba­

wełniane, których produkcja wzrosła o 20%„. 

Dla zaspokojenia potrzeb człowieka wybudowa­

no w okresie powojennym domy mieszkalne 

o łącznej powierzchni 158,8 miliona metrów 

kwadratowych, wybudowano 23.500 nowych 

szkół, wzrosła Ilość sanatoriów, domów wypo­

czynkowych, kolonii dla dzieci. 

'fam, gdzie miłość do ludzi, którą uosabiał 

lstalin .w każdej swojej myśli i czynie, jest pro­

motorem wszystkich zwycięstw - tam żywa 

i silna jest nienawiść do burzycieli pokoju, tam 

nie drgnie ręka przed zdruzgotaniem każdego 

napastnika. „ Wielki Stalin wychowywał nas 

w dncb11 bezt:ranlcznle ofiarnej służby w Inte­

resie narodu - powiedział G. M. Malenkow. 

- Jesteśmy wiernymi sługami narodu, a naród 

chce pokoju, nienawidzi wojny. Nlech•J iwJęMI 

będzie dla nas wszystkich pragnienie ttarO;lln, 

by nie dopuścić do przelewu krwi milionów In.; 

dzl I by zapewnić pokojowe budownictwo szczę„ 

śliwego iycia". 

G
otów jestem oddał sprawie klasy robotni­

czej, sprawie rewolucji proletariackiej i 

'' światowego komunizmu wszystkie swoje 

eiły, wszystkie swoje zdolności, a feśb zajdzie 

potrzeba, wszystką krew swoją, kroplę po kro­

pli". 
Te proste słowa, wypowiedziane przez 

Stalina przed dwudziestu czterema laty, zawarły 

w sobie przeogromną treść Jego wspaniałego 

życia i wiekopomnych .czynów, znanych wszyst­

kim prostym ludziom na całym świecie. Z mi­

łości do ludzi, z żelaznej woli ulżema doli czło­

wieka, stworzenia mu prawdziwego ludzkiego 

szczęścia płynęło Jego bezgraniczne poświęce­

me wielkiej spraWie socjalizmu. Każde Jego 

słowo. każda Jego myśl, bohaterska partla, 

którą wykuł I zahartował w bojach, niezwyc ię­

żone mocarstwo radzieckle, które stworzył, 

wszystkie Jego dzieła, które ogromem swoim 

przerastają śmiertelność - służyły, służą 1 słu­

żyć będą człowlekowl 

Z głębokiej, nurtującej Go nieustannie tro­

ski o przy~zło!ić ludzkości, zrodziło się epokowe 

di;leło „Ekonomiczne problemy socjalizmu w 

ZSRR", które przekazał nam w ostatnim ok!'e­

sie swego życia. Dtwlgnęlo ono markslztn­

lenlnizm na nowe wytyny, posunęło ono daleko 

naprzód marksistowsko-leninowską ekonomię po­

lityczną. 

W pracy tej Józef Stalin dowiódł. że podsta­

wcwym ekonomicznym prawem socjalizmu iest 

„zapewnienie maksymalnego zaspokojenia sta­

le rosnących materialnych f kulturalnych po­

trzeb całego społeczeństwa w drodae nieprzer­

wanego wzrostu I doskon.alenia „rod11kcjl OSO• 

cJalistycznej na bazie naJwyiszej tecbnikl'". 

Naliomiast podstawowym ekonomicznym pra· 

wem współczesnego kapitalizmu jest "zapew­

nlenłc maksymalnego zysku kapltallsłyCR1ego 

w drodze wyzysku, ruiny i pauperyzowania 

większości ludności danego kra,iu, w drodze 

ujarzmienia I systematycznego ograbi ania ua· 

rodów Innych krajów, zwłaszcza krajów zaco­

fanych, wreszcie w drodze wojen I milltal'yzacJI 

gospodarki narodowej, wykon:vstywa.nych dla 

zapewnienia najwyisr;ych •ysków". 

Dwa prawa - dwa światy: głęboki huma­

nizm podstawowego ekonomicznego prawa so­

cja!.izn-.i i nieludzki. zbrodniczy charakter pod-

stawowego ekonomicznego prawa współczesne­

go ka.pitalizmu. 

W pogoni ui maksymalnym zyskiem tkwlą 

korzenie agresywnej, &rabieżczej polityki 

państw imperialistycznych. Człowiek z jego 

potrzebami materialnymi l kulturalnymi nie 

istnieje w ogóle dla nich. Oni, imperialiści, 

widzą tylko człowieka - robota, człowieka - ma­

szynę, z którego można wych.rnąć złoto do mo­

nopolistycmycb safe6ÓW. Wyzysk pracy czło­

wieka przybrał potworne rozmiary I kładzie się 

bolesnym brzemieniem na barkach robotników 

z Chicago czy Liverpoolu, Lyonu czy Mediola­

nu. Nawet świadomie pomnieJSZ8lle cytry oti· 

cjalnej statystyki USA mówią o 13-krotnym 

wzroście zysków monopoli amerykańskich w 

1951 roku w stosunku do 1938 r. Same tylko 

amerykańskie zaJdady General Motors, które 

ek&ploa tują pracę około pół r.'llliona robotni­

ków, zagarnęły w 1951 r. 1,5 miliarda dolarów 

zysku. 

Nędme, z każdym dniem coraz bardziej po­

nure jest życi e mas pracujących w kleszczach 

kapitalizmu. Nieustannie spada ich uduał w 

dochod:z:ie narodowym, cbniźaju się sysflema· 

tycznie płace. Zarobki robotników we Francji 

I we Włoszech były w ubiegłym roku o połowę 

mniejsze niż przed wojną, a w Anglii o 20 proc. 

Milionowe rcnmiary osiągnęło bezroboci~. 

Strach przed jutre!łi jest stałym ęości~m w 

robotnJczych dzielnicach New Yorku I Londy­

nu, Paryża I Rzymu. glód zag!ąda do nędznych 

chat chłopów wlookich i hiszp.ań.skich , rozpa­

noszył się nad Menem I w dalekiej Japonii. 

Kapitalizm miota się w konwulsjach narasU!· 

jącego krytysu. 

Odkryte przez Stalina podstawowe ekonomi­

czne prawo współczesnego kapitalizmu to 

„prawo" nienawiści I zbrodni ludobójstwa. 

„ ... Konieczµośc uzyskania maksymalnych zys­

ków - pisze Józf!f Stalin - pcha kapitalizm 

monopellstyczny do takich ry11ykownych kro­

ków Jak ujarzmianie I systematyCJ!ne ograbia­

nie kolonii i innych zacofanych krajów, jak 

przekształcanie szeregu niezależnych !:rajów 

w kraje zależne. organizowanie nowych wojen. 

będących dla wodzirejów współczesnego kapita­

lizmu najlepszym „busłl!essem". Już nic,mal od 

trzech lat bomby napalmowe i bakteriologiczne, 

rzucane przez imperialistycznych ludobójców, 

niosą śmierć i zniszczenie w Korei. Już bez mała 

tl'zy lata generałowie 1- dżumy mordują bezbron­

nych starców I dzieci, kobiety i jeńców wojen­

nych. w ciągu tylko jednego roku amerykańscy 

handlarze śmierci „zarobili" ~.5 miliarda dola­

rów. 

Oto współczesny śwlat kapitału w fazie swe­

go gnicia, rozkładu 1 z.dziczenia, oto zbrodnicze 

prawo nienawiścl do łudzi, które w nlm dzieła. 

Narody żyjące na różnych długościach t szero­

kościach geograficznych, jęczące w jarzmie ka­

pitalizmu wiedzą coraz lepiej, że jest inne życie, 

wolne, w którym człowiek jest człowiekowi bra­

tem, w którym wszystko czynione jest z myślą 

o jego szczęściu. Pokazał Im to Stalin, pokazał 

tm to Związek Radziecki, w którym działa lnne 

prawo niż w kapitalizmie, podstawowe ekono­

miczne prawo socjalizmu. 

Od 35 lat naród radziecki, natchniony genial­

ną myślą Le"'runa I Stalina. pod przewodem boha­

terskiej partii, konsekwentnie realizuje postu! <i­

ty podstawowego ekonomicznego prawa socja­

lizmu. Wolny kraj , który dzięki wiernemu wcie­

laniu w życie nauki Lenina-Stalina nie ma wy~ 

zysku, kryzysów I bezrobocia, lęku przed dniem 

jutrzejszym, ma coraz wspanlalsze perspektywy 

rozwoju. Stali n przygotował I uzbroił naród ra­

dziecki do dalszych zwycięstw . nauczył miliony 

proEtycb ludzi budować: nowe życie. 

Jakże charakterystyczne jest pytanie, które 

zada! sobie elektrospawacz moskiewskiej fabry­

ki „Dynamo·' - Owq:innikow - po otrzymaniu 

Orderu Lenina za wlelolelni;i pracę. „Jakim 

cudem. Anastazy S:a.ymonowiczu ciebie, prostego 

robociarza, spotkał aż tak wielki zaszczyt? Jak 

się to zdarzyło. że znalazłeś swoje miej sce. swoją 

rolę w gigantycznych pracach naszego kraju?" 

1 jakże -inam1enna dla stahnowskieJ epoKi 1 ~st 

jego odpowiedż: „A to dlatego, że Towarzysz 

Stalin pomógł ci żyć., że stosowałeś się do Jego 

rad, że żyłeś zgodnie z Jego dobrym słowem". 

Myśl o człowieku . o maksymalnym zaspoko­

jeniu potrzeb społeczeństwa leży u podstaw ca­

leJ działalno~ci państwa radzieckiego, które ;e­

szcze przed wojną doprowadz1to do pełnego u­

przemysłowienia kraju, kolektywizacji wsi. nie­

bywałego rozwoju życia kulturalnego I dobroby­

tu. Produkcja socjalis tvczna osiągnęl.a już obec-

' 
/ 

Tej samej sprawie, sprawie szczęścia czło­

wieka, służy przeprowadzona już pięciokrotnie 

obniżka cen, służy realny wzrost płac. Wartość 

dochodów robotników I urzędników w przelicze­

niu na jednego pracującego była w 1951 r. w 

przybliżeniu o 57% wyższa niż w r. 1940 a chło­

pów o 603. Dziś ludzie radzieccy mogą kupić za 

50 rubli tyle towaru, ile kupowali 5 lat temu za 

100 rubi!. Dalsze podnoszenie dobrobytu narodu 

jest zalezne od wzrostu produkcji I wzrostu wy­

dajności pracy. W tym też kierunku Idzie cala 

działalność partii Lenina - Stalina I rządu. 

Człowiek jest największym skarbem - uczył 

Stalin. Wszystko dla niego, dla Jego szczęścla. 

Dla niego socjalizm -'- marzenie, które pod sztar.­

darem Stalina jest już rzeczywistością na ob­

szarach od Sachalinu po Dniepr, od wód Arktyki 

do gór Pamiru. Dla niego komunizm, którego 

fundamenty wykwitają w natchnionych wolą 

Stalina i Jego partii wielkich budowlach. Rosną 

potężne elektrownie wodne na Wołdze i Dnieprze, 

nad Donem I Amu-Darią. Stalinowska myśl kie­

ru je rękami ludzi, którzy przeobrażają przyrodę, 

zmieniają klimat i biegł rzek, zamieniaJą suche 

tereny w pola uprawne I sady. I dlatego tak 

szczerze. prawdziwie bt·zmlą słowa pisarza Szo­

łochowa: „Słyszymy Twój głos w rytmicznym 

łosko(!le turbin największych elektrowni wod­

nych, w szumie fal stworzonych Twoją wolą 

mórz. w miarowym kroku niezwyciężonej pie­

choty radzieckiej I w cichym szele§cie listowia 

niezmierzonych przestrzeni pasów łe~nych ... „ 
Związek Radziecki kroczy n iezłomnie pod 

wodzą nieustraszonej partii Lenina - Stalina do 

nowych sukcesów. .Rozpoczęte -dzieło budowy 

komunizmu będzie zwycięsko doprowadzone , do 

końca. „Mamy wszyst~o. eo Jest konieczne do 

zbudo\\'.anla społeczeństwa w całej pelni komu­

nistycznego" - powiedział G. M. Malenkow, 

przewodniczący Rady Ministrów ZSRR, wierny 

uczeń i współbojownik Stalina. 

Idea socjalizmu, idea pokoju - są ~lezwy­

clężone. Niezwyciężeni są jej wielcy bojowni­

cy - Komunistyczna Partia Związku Radziec­

kiego i zjednoczone wokó~ niej bratnie partie 

komunistyczne i robotnicze, miliony ludzi, w ser• 

cach których bije potężna wola wypełnienia te~ 

stamentu Wielkiego Stalina. 
Dla naszego kraju, wyzwolonego dzięki na­

rodowi radzieckiemu I Stalinowi, dla naszej oj­

czyzny, wczoraj jeszcze bi:dącej igraszką w rę­

kach kapitalistów, a dziś bu~jącej pod kierow­

nictwem PZPR i towarzysza Bieruta, z pomocą 

Kraju Rad i partii Lenina - Stalina fundamen­

ty nowego życia - podstawowe ekonomiczne' 

prawo socjalizmu jest zasadniczą wytyczną dla 

pracy i walki. 
To na tym prawie opieramy się, kiedy 

w codziennym trudzie przekształcamy nasz kraj 

z zacofanego, rolniczego w kraj przoduj ący, 

kraj stali i węgle, kraj szczęśliwych ludzi 

i uśmiechnię~ch dz ieci. To tym prawem po­

sługujemy się tworząc nasze plany narodowe, 

budując Nową Hutę w miejscu zapadłej wsi 

Mogiła, butę stali szlachetnej na mazowieckich 

piaskach , mias to socjalistyczne Tychy i MDM, 

parki kultury, szkoły i teatry. Wznosząc wspa­

niale jutro . narodu drogą rozwijania produkcji 

1 techniki, pod kierownictwem partii i towarzy­

sza Bieruta doprowadzimy rewolucję socj a lną 

w nasze) ojczyźnie do zwycięskiego końca. Czy­

ni,m 1 d ziełem postawimy spiżowy pomnik n ic­

śniie rtelneJ myśli stalinowskiej, 
Stalin zawsze będzie żył w nas - kom1ml­

stach , w naszej partii, w pracy i wal,ce ca łego 

narodu. Stalin zawsze będzie żył w wiecznej. 

nierozerwatnej proletariackiej więzi Polsk iej 

ZJednoczoneJ Partii RobotmczeJ z naJpotężn i.?j­

szą brygadą szturmową świa ta, okrytą cnwałą 

Kcimunistyczną Par tią Zw iązku Radtleck1ego, 
w jedności i wiernosci rewolucyjnym sztanda­
rom Marksa, Engelsa, Lenina I Stalina. 

BRONISŁAW TRORSKI 

o 
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STR. 4 

Mistrzostwa 
Polski 

w szermierce 
WARSZAWA. 18. 3. 

W drugim dniu Indywi-
dualnych szertnierczych 

.' mistrzostw Polski rozpo­
częty się rozgrywki we flo· 
recie mężczyzn, w których 
etartowalo 59 zawodników. 

Do półfinału zakwalifi· 
kowali się następujący za ­
... odnlcy: Pawłowski. 

Przeżdzleckl A .• Twardokęs 
Kadelskl, Szrejder, Piąt­

kowski, Czajkowski. Rybic­
ki, Kuszewski, Szmidt. 
Czyplonka. Pawlas. Z•­
moch, Przeździecki z„ 
Rydz. 

Oqniwo 
• wznawia 

czwartki 
bokserskie 

Ogniwo wznawle czwart. 
kl hokser9kie, które pr·ze· 
prowadzane będą w sall . 
przy ul. ZakątneJ 82. 
Pierwsze tego rodzaju Im· 
preza orl bęrlzle się rlzl~. o 
gorlz. 18 Zi:fn„enl~ ORie 
i:y kierować do sekretada 
tu Ogniwa. 

• 

Rekordowa obsada 
indywidualnych-mistrzostw Polski 

w boksie 
W poniedziałek rozpaczy· czołowych pięściarzy oraz walczyć w półfinale. bo­

na.ją się w Poznaniu wielu nowych, nieprzecl~t- w 1em zabrania tego prie· 
Indywidualne mlst1·z.ost1.va nie utalentowanych za· pts ~ obowiązkowym od· 
Polsk i w boksie. Weżmle wodników. W rzędzie tych poczynku po nokau cie. W 
w nh..:h udzia ł rekordow a os l atnich największą bodaj teJ sytuacji mi strzem i9l 
liczba - blisko 200 za- rewel• cJą Jest Posmowskl stał Majewski. Nie nal~Y 
wodników. l'oza, mistrzami z OWKS Byd„oszcz. Przed oczekiwać. · aby swawlł on 
wojewód ztw, o~ganizato17y trzema laty zdobył on wl- „ sensację - waga plótKowa 
dopuścili dodatkowo Steca cemlstrzostwo juniorów. ma obsadę . Jak b_odaJ ni · 
w wadze ch;żklej, Grzeloka następnie jednak słuch o gdv dotąrl - Nledzwlerlzkl. 
w półciężkiej oraz Tyczyt't- nim za„lnąt. Jak się oka· Kr'uta. Tyczyl'lskl. Koto· 
sklego· w piórkowe). Mot- zalo, Posmowskl musiał dyńskl. Sokołowski to 
llwe, że w ciągu bieżącego rzucić boks na rzecz nHU· stawka czołowych kandy· 
tygodnia komisja organł· kl. Ale Jesienią rozpoczął datów do tytułu. 
zacyjna uczyni jeszcze kił· służbę wojskową. Trosklł· ' 
ka innych koncesji na wa opieka, z jał<ą spotkał AWANS DROGOSZA 
rzecz bokserów, którzy z się w woJsku, pozwoliła z innych ciekawostek 
różnyc h powodów odpadli Posmowsklemu w ciągu przedtur·nreJOWych wym•e 
w eliminacjach wojewódz- paru zaledwie miesięcy nić należy kolejny aw•11s 
kich, bądź w ogóle nie uzyskać wysoką rorme. W Dr·ogosza, który teraz za· 
brall w nic h udzlatu. a mlstrzositwach wojewódz· 1n ..:re1ował się Ju:t w wa 
jedriak repr·ezentują po. twa zwycięży! on w lmpo- dze lekl<opót~rednleJ. p<>rl 
ziom uprawnlaj~cy do ~rar· nującym stylu Dampca I czas gdy 1ego kolega K'U· 
fU w poznańskim turnie· Paliń skiego, zdobywając bowy . Futlaklewicz. wy· 
ju. pierwsze miejsce w wad~e stępuje w IekkieJ. Chyct.ła 

Po raz drugi z kolei za· śr·ednleJ. Z dużym zalnie- wróril do wagi półśred niej 
brak11ie w walkach o ml· rasowaniem oczekujemy •e· t jest to pierwszy znak. 
strzostwo Antkiewicza. go startu w ~oznanlu. Wa- że na'2 naJleps~y pię· 
'.llasz oilmpljczyk zdobył ga •rednla ma nlezwyK'e śc•arz wkroczvl w ostatnią 
wprawdzie mistrzowski ty· silną obsadę - Plórl<<>w· fazę pr·z)•i;otowań do mi· 
tul na Wybrzeżu jednak ski. Czapliński. Wisz. strzostw Europy. 
następnego dnia rozchot ·o- , K raus. Woiclechowskl - Nie wymieniliśmy ani 
wał się I obecnie jest Już to bt'kserzy znani z ootet· jednego nazwiska bo:<se· 
przesądzone. że w Pozna- nego ciosu I z niezłej JUŻ rńw t.odzl I województwa. 
nlu nie stawi się Podobny techniki. Nie znaczy to byśmy są· 
los spotkał także Krawczy• dzł11 Iż Jadą oni bez szans 
ka. POWROT KASPERCZAKA na odegranie poważnej ro-
POMORSKA REWELAC.IA Trener Szlam przez dwa 

Na mlstriostw ach poz. lata nie m0gł '31ę zdecyrto­
nan.iSkich ujrzymy naszyc h wać, Komu należy powie· 

~ ' rzyć obronę harw narorlo-
--------------------- -wych w wadze mu~zeJ -

• Kuloer·owl czy Murawc;;k1e-

ll. W szczególności du żo 
obleculemy sobie po B"zń· 
zce. Masiarku. Szallńsk·m 
I Piotrkowskim. Także Ja· 
skóla I Stec ma.la gzan•e 
ode~rać poważna rolę w 
walce o mistrzowskie ty· 
tuly. Zukowa i Gonczarenko ~v1:.;ai~ac~~w 1~·,e~~J 8t~~r!i~ 

zaworlnlkam1 zaczełv wv-

łrl"u mfuj"ą w Ki. rowi·e rażn l e przec hy lać -ilę na 
1 3tcone Mur·awskleRo. na 

3rene wkracza nowv kon· 
kuren1 - eks-mlstrz F.u-
r·opy . Jar'lusź Kasperczak. 
Gwardzista w mlstrzo-

Turniej w Poznaniu 
trwać będzie 7 dni, z tym . 
że w czwartek. 26 bm . za· 
wndnlcy będą mieli Jerlen 
dziel'I przerwy WalkV o•·o· 
wadz0ne będą systemem 
pucharowym. 

I 
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GŁOS ROBOTNICZY 

To • 
I owo 

z zagran1cy 
O Międzynarodowy 

Związek Ł1fŻWiarski 
przyzna! tytuly sędziów 
międzynarodowych sę­
dziom radzieckim: Sie­
mienowi, Mielżniko-wi, 
Bry!inowi, Razinowej 
Gierasimowej. 

O Międzynarodowy 
czwórmecz gimnastycz­
ny wygra!a Fintanrlia 
przed Szwecją, Danią i 
Norwegią. W klasyfi'<n­
cji indywidualnej pierw­
sze miejsce zajął Fin 
Lappalainen. 

O Międzynarodowy 
turniej hokejowy junio­
rów (grupa 'Bi rozegra­
ny w ramach mistrzostw 
świata wygra!y Wiochy, 
zwycięzaiąc w decydu­
jącym meczu Anglię ~:2 
w pierwszej tercji na­
stqpila na lodowisku 
bójka między zawodni­
k.ami obu drużyn, którq 
za kończyla dopiero in­
terwencja policji. 

O W ubieglą niedz\e­
lę rozpoczql się se<JJ n 
pilkarski w · Rumunii. W 
pierwszej rundzie spot­
kań mistrzowskich nie­
spodzianką byla poraż­
ka wicemistrza Dynamo 
(Bukareszt) z Flamura 
Rossie (Arad./ 1:2 W ta­
l>eli prowadzi Stiinca 
Cluj. 

Kwiecień-„Miesiącem Kina" 
Miłośnicy kina 

odwiedzą kabiny projekcy~ne 
W dniach od l do 30 kwiet- celem zapozna·nia ich uczestni­

nia br. po raz pierwszy w ków z budową i działa.niem 
odrodzonej Polsce obchodzo- apa.ratury projekcyjnej i in­
ny będzie na terenie całego nych urządzeń kinotechnicz­
kraju „Miesiąc Kina". Poci- nych. S'?'erokie rzesze społe­
czas tego miesiąca wyświetla- czeństwa zaznajomią się z 
nie filmów polączone będzie z przebiegiem realizacji filmu i 
dyskusją, zwłaszcza w odnie- techniką jego wyświetlania. 
sieni u do filmów o w-ysokiej Okręgowy Zarząd Kin w . 
wartości idoologicmej. Pro- Łodzi mając na uwadze roz­
jektuje się urządzenie w ki- wój kultury filmowej projek­
nach występów zespołów tuje zorganizowanie w ,,Mie· 
świetlirowych i artystów fil- siącu Kina" ośrodka propa­
mowych. Organizowane będą gandowego. Ośrooek ten po­
wycieczki młodzieży szkolnej prz;ez urządzenie pokazów 
i wycieczki z zakładów pracy sprzętu kinotechnicznego, fil­
_____________ __,,mów fabularnych i oświa­

towych, kopii filmowych 
oraz wystawy · obrazującej 
historię filmu jego per­
spektywy rozwojowe przy­
czylllilby się do zainteresowa­
nia najszerszych mas filmem 
i pracą jego realizatorów. 

Szczep~en1a 
ochronne 
trzody 

chlewnej 
• „ • przeciw rozycy 

Prezydium RN m. Łodzi za­
rządziło przeprowadzenie w 
czasie od 15 kwietnia do 30 
maja br. szczepienia ochrvn· 
nego trzody chlewnej przeciw 
różycy. 

Wnioski o dokonanie szcze­
pienia mogą zgłaszać: hodow­
cy trzody chlewnej ustnie lub 
pisemnie w terminie do dnia 
30 bm. do inspektora wetery­
narii właściwego terenowo pre­
zydium dzielnicowej rady na­
rodowej. 

W czasie trwania „Miesiąca 
Kina" zwrócona zocstanie w 
większym niż dotychczas stop­
niu uwaga na estetykę i czy­

' S>tość pomieszczeń kinowych, 
wrganizowane zostaną kon­
kursy czystości i u prz;ejmości 
dla pracowników kin. 

Tak szeroko pomyślana ak­
cja ma na celu zainteresowa­
nie kinem i jego pracą naj­
szers.zych mas społeczeńs·twa , 
zdobycie nowych widzów, 
umożliwienie widz·om wyraża­
nia opinii o pracy kin. Kino 
bowiem, które w Polsce Lu­
dowej jest ważnym ośrodkiem 
kultury o szerokim zasięgu 
oddziaływania, winno należy­
cie spełniać swą rolę. 

A. J. 

1 'tw oc h Dolnego SI a.ska wał·----------------------­
·zyl w wadze koguciej. ale I 

do Poznania Jedzie Jal<n 

1 „mucha" Być może. za , 
• terłnym zamachem pogo. 
! dzl on tradycy1nvch rywa Z mistrzostw szkół średnich 

Mistrz $wiata uonczarenk·o lZSRR). 

MOSKWA - W Klrow•e 
zakończyły stę r.ra<lyc·ylue 
d1·uzynowe zawarły łyż. 
w1l).rskle "' Jeżrlzle ;:;zvł>, 

~leJ o nagrodę Im Kim 
wa W Korłku1·encjl kob et 
p1e1·wsre m1e1~c.e zaJ~łi;t 
wicemfslrzy11I świata zu 
ko wa 

u 7ył mts1 rz l!iwlata Goncza H""ke"1śc1" Moskwy 1· Wsród mężczyzn zwyclę 
1 • h 1 · renko pr·zed Sakunenko t 

1 Ił I rl\wno~ze~nle rozwlą· 
· 7.e nac::ze kłopoty przed ml 
: ~rrzosrwaml E11rnpy We 
'WroC"t~win wykazał b . do· 

I 

bra formę. 

GDZIE DWOCH Sil$ BI.JE„ . 
N i ezw~· kły wypadek miał 

1 miej .::::e podczas mistrzo-,1w I Poz nanta W wadze piór 

I 
kowej spotkali się ta1n w 
ćw1e1·trinatac h Mocek I 
St r·enk Mocek wy~rał 
przez nokaul. ale lekarz 
r;;rwlerrtzlł urlerzenle poot. 
że.1 pa'3a. Zwyc lezca zo-.::1a~ 
zrly~kwallfikowany . jedna I<.· 
te Strenk nie m:1ał )117 

Zwiększymy 
kadry 
sędziów 

w siatce 
w czter:ech salach odby· 

wet 1ą :::ii«; obecnie mlstr·zo· 
siwa łódzkich szkól sred· 

• 
I koszu 

Liceum Pedagogiczne. w 
koszykówce męskiej - I 
Pańslwowe Gimnazjum. 

nich w siatkówce i koszy· ,_ _____ ---~-
kow;·e W mistrzostwach 
btor·ą udział w tym r-ok u 
32 drużyny {w roku 'le· 
sztvm 471 W' slatkówl e 
żer'isk leJ starru1e i8 dr-u· 
żyn . w męskiej 16, w ko­
szykówce tenskleJ 4 d ru · 
żyny . a .,._męskie) 14. 
Pler"wszą niespodziankę 
z~orowalo w koszvkńwce 
meskieJ I Pal'lstwowe Gim· 
naz1u m. w ~· ~rywaJąc na 
'Jrwa r·clu misi rzostw spot· 
kanie ro w1:u·zyskle z ze· 
"złoroczntm mistrzem -
XV Gimna1Jum. 

28 lrnisislów 
walczy 

o mistrzo~t wo 
Lodzi 
w hali 

Włókniarza 
Sprawny przebieg ml Wczora) rozpoczęły si• 

str·zn ... rw utrurh1iaJą... S'7' w hali Wlót<111arza na WI 

Muzy'~a polska szczyci się 
wieloma znakomitymi śpie­
waczkami, pianistkami, skrzy­
paczkami, kompozytorkami, jak 
Ewa Bandrowska-Turska, Ha­
lina Czerny-Stefańska, Wanda 
Wi!kumirska, Grażyna Bace­
wiczówna i wiele . innych. Je­
dnak niezmiernie rzadkim zja­
wiskiem by!a pałeczka kapel­
mistrzowska w rękach kobie tv 
- dyl'ygenta. Dowodem, że i 
w tej dzie dzinie następuje 
przelom, będzie dzisiejszy i 
jutrzejszy koncert filharmo­
niczny, który poprowadzi Da­
nuta Kolodziejsk.a-Lasotowa, 
mtody dyrygent polski, wy­
chowanka prof. Bierdiajewa z 
Poznania. Koncert dzis ie jszy i 

pod jej dyrekcjq odegra uwer­
turę do ópery „Wesele Figa­
ra" Mozarta i V Symfonię Be­
ethovena. Oba powyższe u­
twory posiada jq poważne wa­
lory estradowe, które pozwolą 
w catej pelni ukazać werwę i 
energię kapelmistrzowskq dy­
rygenta. 

Solistq koncertu będzie Geo­
rges Bernand, bawiący w Pol­
sce na. występach piani8ta 
szwajcarski. Odegra on z to­
warzyszeniem orkiestry Kon· 
cert fortepianowy A-dur Mo­
zarta, będqcy jednym z naj­
slawniejszych dziel wirtuo­
zowskich tego genialnego kla­
syka. 

KAM. w YJ~C a I Szilkowem 
~· • • W poszczególnvch ble do Oslo gach zw~·c lężyil: 500 m -

Kurs dla kandydatów na 
sędziów organizuje seKcja 
bokser·sk• t.KKF Zgłos7e· 
nia przyjmowane będą rlo 
4 kwleLnia Kurs rozpacz· 
nie •lę 9. IV. 

rlzlow•e. Któr·zy nie zgla dzewie p\erw'3ze w Ło-121 
4Z&Ja .;;!ę w oore oa zawo· mistrzostwa tenisowe na 
rly . w•kutek czego sęrlzio· l<OrLach krytych W ml 
wa(' muszą nlek.fedy 3am1 :arzoc;rwach bierze urtz1a1 
uczniowie Mankament ten 28 zawodntków i Borow 
nale~aloby Ja~ najszybciej ~?aktem. Mal'IKowsK1m No-
11sunąć. waktem. Bana.:;11:1Klen1, \\'I 

iu.trzejszy będzie pierwszq im- 1--------------­
MOSKWA Drużyna 

hokeistów mos1<1ew 0 ki 'h 
wyje~hała 'do Oslo, ~dl•e 
rozegra kilka towar?y 
skich 3potkań z czołowy· 
mi r.e~potamt norweqklml 

5ier ~1e1ew - 42.9 5.000 
rn - Gonczareriko · 8:24.4 
I 500 m - Szilkow 
Drużynowo pierwsze 

m1e1sce zaJ~la reor·ezenta 
:::fa sportowvch zrzec;zeń 
zwłazknw,•ch 

Także sel<cja gier ~por· 
cowych pr·zygotowuje kur'!' 
dla arbitrów siatkówki. kO· 
,izyk<'wkl I piłki ręczne) 
Zgłoszenia na ten kurs 
przyjmowane są do 1 
kwfP.tnta 

~ław~l<lm ' Nowickim aa 
Głównymi raworytaml na ::!?..eJe Do mlst.rzo~rw dopu 

m1~t1 ·zów są. w s1atkówt:e 3zczono również tł Jun•o­
żel'lsk1ej - XVI Państwl') r•ów Mlsrrzflsrwa roz~ry 
Wl! Gimnazjum, w siat wane sa w grze po1erl\.'n 
kówce męskle.1 - 3 TPD I 'ze;, I podwóineJ l"ln•ł) 
w ko•~kńwce żeńskiej - ::>ril'l'ęrla ąle w nierlzlelę . 

prezą tego rodzaju w naszym 
mie~cie. 

Danuta Ko!odziejska-Lasoto­
wa poprowadzi program kLa­
syczny, dożony z dziel Mozar­
ta i Beethovena. Orkiestra 

~ ~ llltlfl~lVl.11 u1nA nuu 

INI NłiZECO DtL\ 
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- Jak ci się podoba sekretarz partyjny? 
zapytał Didenko, siadając do limuzyny. 

- Pytają, czy widziałeś budowę Uni­
wersytetu Moskiewskiego? 

- Widziałem, ale nie miałem szczęścia, 
była mgła. Zadarłem głowę, doliczyłem się ' 
16 pięter - reszta ginęła w obłokach. 

- W obłokach? - zdziwiła się. Słyszał 
jak przekazywała jego odpowiedź otoczeniu. 
W słuchawce rozległ się dźwięk dzwonka, 
tupot nóg. Pożegnali się, t Katarzyna śpie­

szyła do klasy. 
Niemirow uśmiechnął się ze współczu-

ciem. Znał to doskonale ueieszyła się 
i uciekła do swoich spraw ..• 

- Teraz pojedziemy odwiedzić twoją żo­
nę - powiedział Didenko - Opowiem ci 
szczegóły w czasie jazdy. Musimy być dziś 
jeszcze w hucie i w fabryce obrabiarek. 
Trzeba uzgodnić pewne rzeczy na miejscu. 

Postanowił jeszcze w Moskwie, że zaraz 
po przyjeżdzie uda się z dyrektorem do fa­
bryk-dostawców i omówi wszystko osobiście. 
Postanowienie postanowieniem, najważniej­
sze jest znalezienie · wspólnego języka, po­
rwanie ludzi, stworzenie takiej sytuacji, że­
by sami czuli potrzebę przyjścia z pomocą. 

- Czy wam coś obiecali? - spytał Nie­
mirow, wysiadając z auta. - Obiecali 
odparł niechętnie Didenko i dodał: - Mu­
simy . się solidnie przestawić. Grzegorzu 
Piotrowiczu. Ufać tylko we własne siły. 
Ciągle wierzymy w cuda. liczymy, że w naj­
bardziei krytycznej chwili pojawi się deus 
ex machina.„ 

Didenko miał zwyczaj, r<jiiąc .wyrzuty 
dyrektorowi, używać liczby mnogie]. 

Sagański przyjął ich jak udzielny ksią­
żę. Wszystko u niego było reprezentacyj­
ne, począwszy od przestronnego gabinetu, 

,z rzeźbionymi meblami, gobelinami, dywa­
nami, poprzez wyniosłą sekretarkę, do ka­
sety z luksusowymi papierosami. 

Ulokował gości w fotelach. Swobodnie 
pełniąc rolę gospodarza domu. zagaił t.owa­
rzyską rozmowę. Kiedy przybysze poruszyli 
zasadniczy temat - zaczął się żalić. 

- Czy tylko was mam na głowie? Są­
dzicie, że fabryka generatorów me wyciska 
ze mnie ostatnich potów? Oni również po­
wołują się na Krasnoznamienkę. Myślicie, 
że Metro nie ponagla? Przvpuszczac1e, że 
zapomniała o mnie fabryka obrabiarek? 

Wypowiedziawszy to nieomal jednym 
tch 0 ..., u~pokoił się, zaznaczył. że na hu tn.i-

kach jeszcze nikt się nie zawiódł I polecił 
sekretarce wezwać szereg pracowników, 
między innymi Klawę. Zapomniał jedynie 
o swoim sekretarzu partyjnym. Didenko 
zwrócił mu na to uwagę. 

- Ach, tak - powiedział Sagański. -
Sprowadźcie również Briancewa. 

Klawa weszła z teczką papierów, ser­
decznie przywitała się, jak z obcymi, odpo­
wiedziała uśmiechem na pytanie Sagańskie­
go: ' Znacie się, prawda? Prawie nie brała 
udziału w rozmowie. W odpowiednich mo­
mentach, nie zaglądając, do akt, podawa~ 
krótkie, dokładne informacje. Niernirowa to 
trochę drażniło: czy nie przesadza w po­
wściągliwości? Naczelnik wydziału plano­
wania mógłby się wypowiada<'.: bardziej au­
torytatywnie! 

Do gabinetu, jeden po drugim, wchodzi­
li pracownicy. Sagański przedstawiał ich 
„klientom". Niemirow znal wszystkich z o­
powiadań Klawy. Z taką pasją mówiła 
o swoich towarzyszach pracy, że pierwotnie 
był zazdrosny coraz to o kogo innego. Obec­
nie przypatrywał się „znajomym nieznajo­
mym". Ten niski niepozorny człowiek jest na 
pewno tym wspaniałym Jegorowem, glów­
nym inżynierem, o którym Klawa wyrażała 
się z takim zachwytem. Ponury kierownik 

. martenów, z . siwiejącymi skroniami - to 
Żłobin. Klawa mówiła o nim, że jest „za­
chwycającym chłopcem"... Zresztą, w cza­
sie dyskusji Grzegorz Piotrowicz zaczął 
podzielać jej zdanie: Żłobin rzeczywiście był 
uroczym człowiekiem; nie istniały dla nie­
go rzeczy niemożliwe, byle tylko, jak twier­
dził, „zmobilizować ludzi". Z tkliwością 
mówił o swoich stalownikach. Jegorow za­
jął stanowisko wyczekujące. nie kwap/ł się 
z obietnicami, wysuwał spostrzeżenia. a po­
tem wskazywał wyjście. Niernirow dość 
szybko zorientował się, że Jegorow jest 
najważniejszą osobą w fabryce. 

Jaką wobec tego rolę odgrywa Sagań­
ski? Zawsze mówił do dyrektorów: „Ja 
przekroczyłem plan~. „Ja dałem ·szybko­
ściowy wytop". · Niemirow uśmiechał się: 
chciałbym widzieć grubasa przy piecu, jak­
by to „on" dal wytop. Obecnie Niemirow 
zrozumiał, że Saganski mimo wielu śmiesz­
nost!ik j'est dobrym or.gani zatorem, • umie 
sobie dobrać zespół, oprzeć się na nim 
i współpracować z nim. 

Niemirowowi trudno było o tym cośkol­
wiek powiedzieć, me zauważył go. 

- Zobaczysz, Grzegorzu Piotrowiczu, z 
jakim trzaskiem wyleci ·ze swego stanowis­
ka przy najbliższych wyborach, jeżeli nie 
wyrzucą go przedtem. Zaręczam ci, że Sa­
gański, korzystając z tajności glosowania, 
pierwszy skreśli go z listy. Zrobi to bez 
entuzjazmu, ale zrobi. 

Chytra sztuka „ideał zarozumiałego dy-
. rektora"!... Czyżby Didenko czynił jakieś 

aluzje? Trzeba przyznać, że nieraz napraw­
dę chciałoby się, aby sekretarz był bardziej 
kompromisowy i mniej natarczywy. No cóż, 
Didenkę lubię, szanuję, ale niejednokrotnie 
doprowadza mnie do szewskiej pasji. 

- Dzielną masz żonę - powiedział Di­
denko. - Ma swoje zdanie. Nie tak, jak 
Kasziryn. 

Grzegorz Piotrowicz uśmiechnął się z 
zadowoleniem tym razem nie miał za­
miaru bronić swego pracownika, chociaż 
dotychczas nie bardzo rozumiał, o co Klawa 
posprzeczała się z Saganskim. Przegapił po­
czątek, zaga~ł się z Jegorowem, dotarły do · 
niego dość ostre słowa Sagańskiego. 

- Przestańcie, Klaudio Wasiliewno. Co 
to za inowacje! 

. Klawa zmieniła się na twarzy, ściągnela 
brwi, marszcząc czoło - znał tę zmarszcz­
kę uporu. Prawdopodobnie czuła się do­
tknięta, że zwrócono jej tę uwagę w obec­
ności kolegów i męża. 

- Wydaje mi się - odparła ostro - że 
w planowaniu również powinny zaistnieć 

· i zaistnieją znaczne zmiany. 
Didenko z właściwą sobie bezpośrednio­

ścią Ina tvchrniast ją poparł. 
- Oczywiście! Dlaczego ekonomista nie 

może być nowat.orem? Zróbcie po,czątek 
Klaudio Wasiliewno! 

Klawa uśmiechnęła się 
dodała: 

już spokojnie 

- Naprawdę, planowanie powinno do-
trzymywać kroku„. 

Urwała, zamyśliła się 
głosu do końca dyskusji. 

nie zabrała już 

- Żegnając się z „dostawcami" Didenko 
powiedział Klaw1e: 

- A wiec, czekamy, Klaudio· Wasiliew­
no. Dacie przykład? 

Zrobiła chytrą minkę: 
- Dlaczego chcecie liczy6 na nas, prze­

cież macie swojego planistę. 

(D c. n.l 

Co nowego 
w sklepach? 
W tych dniach Centrala 

Jajczarsko - Drobiarska do· 
dostarczyła sklepom większe 
ilości mrożonego drobiu: kur, 
kaczek. gęsj i indyków Nie­
wątpliwie dużym udogodnie­
niem dla gospodyń domowych 
jest wprowadzona o::tatnio 
sprzedaż drobiu nie tylko na 
sztuki, lecz również na połów· 
k1 i ćwiartki. 

• • • 
Kwiaciarnie MHD zostały 

ostatnio dobrze zaopatrzone 
w różne tanie gatunki kwia­
tów doniczkowych i ciętych. 
Poza tym w sklepach tych 
sprzedawane są nasiona wa­
rzyw i kwiatów. 

• • • 
Sklepy z artykułami gospo-

darstwa domowego sprzedają 
obecnie szereg artykułów cie­
szących się dużym powodze­
niem. M. in. można nabyć 
różne półmiski, salaterki, wa­
zony itp. Jest. także bogaty 
wybór szczotek, a szczególnie 
specjalnych szcz~ek malar­
skich. 

• • • 
Modne torby damskie, paski 

do spodni, teczki i walizki u-. 
zupełnily ostatnio zaopatrze· 
nie sklepów galanterii skó­
rzanej. W najbliższych JUZ 

dniach w sklepach tych -zoba­
CZYl\lY również wyroby zako­
piańskie ze skóry. 

• • • 
Centrala Sprzętu Pożarni-

czego zaopatrzyła ostatnio 
swój punkt sprzedaży przy ul. 
Południowej w hydrnnetki 
wodne piano-wojne, spe· 
cjalne wiadra, bosaki i koce 
azbestowe. 

U w aga, korespondenci 

„Głosu Robotniczego" 
W czasie dzisiejszych za­

jęć w Klubie Korespon· 
dentów (Piotrkowska 96) 
omówiorty zostanie i prze­
dyskutowany nowy numer 
„Korespondenta''. PocząteK 
dyskusji - b godzfoie 17. 

I Od godziny 16 i pQ dys-

_
kusji - _....zajęcia świetlico­
we. 

19 marca 1953 r. (Nr 66) 

Czytelnicy piszą 

Czy jeszcze nie za wcześnie'? 
Mimo że mamy dopiero po· 

Iowę marca i dni jeszcze w 
dalszym ciągu są zimne, w 
blokach nr 2, 4, 6 i 8 w Osie­
dlu im. Marchlewskiego na 
Stokach już od dluż;;zego cza­
su przestało działać centralne 
ogrzewanie i w mieszkaniach 
jest zimno. Na naszą inter­
wencję w administracji o­
świadczono nam, iż miesz:kai\ 
nie ogrzewa się z powodu 
wyczerpania paliwa, gdyż w 
okresie ubiegłych mies ięcy 
palacz zużywał nadmierną 
ilość opału. 

Ze swej strony możemy 
stwierdzić, że w poprzednich 
miesiącach tempera.tura w 
naszych mieS7'kaniach sięgała 
najwyżej 18 stop. C, toteż wy-

da.je się dziwne, _że opału -
brakło. 

Innego rodzaju i;prawą m­
sługującą na kryty-kę jest to, 
że administracja nie wiadomo 
z jakich przyczyn wylączyla 
światło na klatce schodowej 
w bloku nr 8. Mie&?:kańcy 
bloku wracając do twych 
mieszkań wieczorem zm1Jlzeoni 
są docstawać się do nich po 
omacku. Łatwo w tych 'tła• 
runkach o wypadek. 

Wydaje się. że władze ~ 
rzędne niewątpliwie zajmą il\ 
tymi sprawami i w stosunJni 
do winnych wyciągną odJ». 
wiednie konsekwencje. 

LOKATORZY BLOKOW 
nr2,4,6i& 

Wystawa ku czci Karola Marksa 
Pracownicy Muzeum Etno­

graficznego pragnąc uczcić 
70 rocznicę zgonu Karola 
Marksa zorganizowali wysta­
wę poświęconą życiu i dzia­
łalności genialnego twórcy 
socjalizmu naukowego. 

Zebrane na wystawie liczne 
plansze, fotokop.ie. obrazy, 
książki i Inne eksponaty oraz 
odpowiednio dobrane cytaty 
z dziel Marksa obrazują 
okres jego działalności od r 
1848 do roku 1883, tj. do Jego 
zgonu. 
Publiczność zwiedzająca 

wystawę ma możność za\)0-
znania si~ z pierwszymi wy. 
daniami Manifestu Komulli­
s'tycznego oraz z wydaniami 
innych dziel Marksa w rói• 
nych językach. Osobna plan• 
sza nawiązująca do dalszego 
wspaniałego rozwoju myśU 
marksistowakiej, obrazuje 
działalność Lenina i Stalina. 

Wystawa mieści się w sa• 
lach Muzeum Etnograficzne. 
go przy Pl. Wolności 14 I 
czynna jest codziennie oprócg 
poniedziałków w _ godzinach 
od 10 do 18. 

„„„„„ •• „„„„„.„„„„„ .... ! .... 

DZllri 
Kronika partyjna 
DZIELNICA $RODMIEJSKA: 

Jutro, 20 bm„ o godz. 18 w 
lokalu Dzielnicy przy ul. Ko, 
ściuszkl 4, odbędzie się «>­
branie wyborcze terenowej 
podstawowej organizacji par· 
tyjneJ. 

WIECZOR AUTORSKI 
JANA KOPROWSKIEGO ... 

Dzisiaj, 19 bm. , o godz. 19. w 
~ l':'~'e. Międzynarodowej Prasy I 
K stą'\kt. przy ul. Piotrkow,k;eJ 
86, odbędzie się wieczór autor­
ski Jana Koprowskiego. 

ODCZYT 

Dzisiaj 19 bm., o godz. 18 w 
sali odczyLowej Wojew(1dzkie~o 
Dumu Kultury, przy u l. Trau· 
gutta 18, odbędzie się odczyt pt. 
„Normaliz.acJa procesu tkanin w 
tkalniach ZSRR" , 

WtECZOR DYSKUSYJNY 

Ju tro, 20 bm„ o i;odz. 20 w 
świetlicy Sądu Wojewódzkiego 

PROGRAM NA CZWARTEK. 
19 MARCA 1953 ROKU 

Fala 230,1 m 

7.20 „ z mikrofonem przez m•a. 
sto I wieś 7.35 ,Z gromad ~a· 
szego województwa". 7.55 WIA· 
DOMOSCI PORANNE. 8.00 Pieonl 
masowe l l. 45 „Głos maJ'! kobie· 
ty". 12.04 DZIEN NIK. 13 OO K J 11· 
cert w wykonaniu orklest1·y r 0 z· 
głośni lódzk1eJ PR. 13.40 Muzy­
ka. 14. IO Audycja dla klas I I Il. 
i4.30 Audycja dla klasy V. 14.5'l 
„Swojski„melodle" w wykonan iu 
zespołu harmonistów . 15.10 „Szka· 
lulka babuni '' - odcinek 1 opow. 
B. Prusa. 15.30 Dla dzieci -
„Zabawy przy głośniku" - au­
dycJa słowno-muzyczna. 16 UO 
„Wszechnica Radiowa" - wykład 
z cyklu: ,„Zarys historii powsze­
chnej" (I) . 16.20 „Oto jak 91eją 
p rzyjaźń". 16.35 Z poematów 
s~'mfonicznych Fr Smetany: „Mo· 
ja ojczyzna". 17.00 WlADO:vlO· 
$CI POPOŁUDNIOWE. 17.15 „Mlo­
dzł muzycy przed mikroronem". 
17.30 „z mikrofon~m przez mia· 
sto I wieś". 17.45 Muzyka. 18.00 
„Trybuna Radiosłuchacza". 18.15 
Reportaż problemowy pt. "WY• 
Iawlacze ciepła". 18.30 Odpow •e· 
dzi „Fall 49". 18.50 StudencKle 
zespoły śwtetltcowe przed mikro· 
fonem. 19.10 Radiowy kurs !ęzy· 
ka rosyjskiego dla zaawansowa· 
nych. 20.00 „Dla każdego coś mi­
łego". 21.DO DZIENNIK. 21 32 
Muzy ka. 22.00 „ Wszechn•ca Ra· 
diowa" - wykład z cyklu: •• Hi­
storia literatury polskiej" (Il). 
22.20 V audycja z cyklu: „NaJ­
p ; ęknlej$ze symfonie M::izarta". 
22.45 Muzyka radzi!'cka 23.20 
Koncert. 23.50 OSTATNIE WIA· 
DOMOśCl. 

Rzemleślnicza 
Spółdzielnia Pracy 

Termometrów I Sprzętu 
Labora.toryjnego 

,,TERMO METR" 
w Łodzi, ul. Kilińskiego 18 

tel. 111-56 
uruchomiła z dniem 16. III. 

1953 r. 
PUNKT USŁUGOWY przy 
ul. Nawrot 84/86 tel. 206-33. 
W/w punkt przyjmować 
będzie do na.pra.wy wszel­
kiego rodza.ju termometry 
ora.z sprzęt techniczno -
laboratoryjny. 699-K 

PAJIJSTWOWY 
TEATR NOWY 

ul. Więckowskiego 15 
tel. 219-58 i 181-34 

w dniach 19, 25 i 31 marca 
br. o godz. 18 min. 30 

wznawia 
"NIEZAPOMNIANY 

ROK 1919". 
Kasa teatru czynna od go­
dziny 10 do 13 i od 16 do 19 

733-K 

dla m . t.odzl. . przy PI. Dąbrow­
skiego 5. odbędzie ' się wleczóP 
dyski..syj11y na temat: „z do­
świadczeń radcy prawnego". 

DYtURY APTEK 

Dzisiejszej nocy dyżuruJ11 n„ 
stępujące apteki: Limanowskiego 
1. Piotrkowska 193. Piotrkow;;ka 
25, t.agiewnicka 120. Ptotrkows'<a 
307. Narutowicza 42. G<lati sha 
90. Armi i czerwonej 8. SreD­
rzyńska 67, Al . Kościuszki 48. 

Dyżur polożnicze>-ąinekoloąlc,.. 
ny: dziś dyżuruie od godz. 8 do 
20 i od godz. 20 do 8 Szpital 
im. dr H. Wolf, przy ul. t.agieW• 
nickiej 34. 

PA!<ISTWOWY TEATR IM STI;!,Ao 
NA JARACZA - godz. 19 -' 
•. Wesołe kumoszki z W 1ods0o 
ru ". I 

PA.1"STWOWY TEATR NOWY -' 
godz. 18.30 - „Niezapo1nnianf, 
rok 1919' '. 

T EATR MAŁY - godz. 19.15 .... 
.. Domek trzech dziewcząt ". 

TEATR MUZVCZNV - goctz 19 li 
- .. Kraina uśmiechu", 

PAr'lSTWOWY TEATR LALEK 
„ARLEKi"l" godz. 17 ..... 
„Jaś Szpak". 

BAt.TYK - „Cud w Mediolanie„ 
- g0<lz l5.3U 18 20 30 

DWORCOWE - Dworzec Kal'cld 
- „Jubileusz" - godz. 16. 17, 
18, 19, 20. 21, 22, '23. 

GUV NIA - ProgJ'Ct.fIJ llllTIÓW do-
kumentalnyc h 1 Kultur·a1no-
oswrn1owych „Na budowlJicll. 
Moskwy . PKF 11 53 - goliz. 
18 „D>abelsl<a Grnń" - l?oc1Z. 
2rJ Program dla na1mlodszy~h: 
Król La\.'ra ·· . .. Lew I zaJą~··. 

„Udwazny zając" - godz. 11', 
17 

MŁODA GWARDIA - •• AkcJa B~ 
- godz. l o. i 8. 20. 

MUZA - „w pogoni za sław"„ 
- godz. 18, 20 

PIONIER - „Raczek się spóżma„ 
- godz. 17. 19 

POLONIA - „Zakazane ploseDil 
ki" - godz 15. 17.30 20 

PRZEDWlOSNIE „Edward w 
opałach" - godz. 17. 18.30. 20. 

1 MAJA - „Cywil na stadionie" 
- godz. .17. i9. 

REKORD - „ Droga nadziel" _. 
godz. 18 20 

ROMA - „Dolina śmierci" _. 
godz 16. 18. 20. 

SOJUSZ •• Na granicy•• _, 
godz. 18.30. 

STYLOWY - nieczynne z pow04 
du remontu. 

SWIT - "Alarm·· - godz. 18; 
18. 20. 

TA l'RY - „Fanran Tultpan•• _, 
godz 16. 18. 20. 

WrSt.A - „Ekspres Moskwa __. 
Ocean Spokojny" - godz. l8; 
18, 20. 

WŁOKNIARZ - „Kurtyna "' gó" 
rę" - godz. 16, 18.15. 20 30. 

WOLN0$C ..., „Grzesznicy bez w!< 
ny" - godz. 16, 18. 15. 20.30. 

ZACH!$TA - „Wawrzyńcowy sad" 
- godz. - 18. 20. 

SPÓŁDZIELNIA PRACY 

" 
SŁAWA" 

zawiadamia, ze z dniem 
16 marca 1953 r. urucho­
miony został 

PUNKT USŁUGOWY 
NAPRAWY 

WóZKóW DZIECIĘCYCH 
przy 

ul. Więckowskiego 37. 
734-K 

SPÓŁDZIELNIA PRACY 

„K OMINIARZ11 

w Łodzi, ut. Piotrkowska 50 
- tel. 232-64 
Przyjmuje zamówienia na 
czyszczenie l konserwację 

kanałów poziomych - ko· 

tł owych· I centra.lnego 
or:rzewanla. 5BO 
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